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Lwów 18. kwietnia.
Według odpowiedzi, jaką Wydział krajowy o- 

trzj mał z ministerstwa w sprawie banku krajowe­
go, (patrz rubr. Gospodarstwo), komisja ministe- 
rjalna dla stowarzyszeń, która się zastanowiała nad 
statutem tego banku, żąda rozciągnięcia gwarancji 
kraju na kilkudziałów bankowych, których zarys sta­
tutów, uchwalony w sejmie nie podciągał pod gwa­
rancję kraju.

W skutek tego będzie konieczną ponowna u 
chwała sejmu, bo przecież Wydział krajowy nie 
może zmieniać zarysu statutów w Sejmie uchwa­
lonych, ani też wykreślać z niego te punkta, co 
do których ministerstwo wymaga teraz gwarancji 
kraju, i od zadośćuczynienia temu warunkowi, czy­
ni zawisłem zatwierdzenie strtutów instytucji kra­
jowe!.

Dość przykrą je tt rzeczą, że sprawa założe­
nia banku już z samego początku została skaza­
ną na powrót do ponownej sesji sejmowej ze 
urględu na wjbór członków rady nadzorczej. 
Wszelako miano nadzieję, ie  sesja ta zbierze się 
ryihlo, i że licząc od października 1881, najdalej 
do roku bsnk krajowy 6tanie się rzeczywi­
stością.

Tymczasem, jak wiadomo, powikłały się na­
dzieje tej rychłości wsi utek nadzwyczajnego prze­
wleczenia posiedzi! Rad; państwa.

W dzisiejszym '-Czasie jednak czytamy co na­
stępuje:

„Na podstawie najlepszych iniormacyj za­
pewnić możemy, ie  ministenjuin pragnie jak naj­
spieszniej załatwić w Radzie państwa taryfę cło- 
wą, oraz kilka innych drobnych spri.w, a potem 
2amknęć jej obrady, już z tego czysto egoi­
stycznego powodu, iż każdy z członków gabinetu 
tęskni za względnym odpoczynkiem. Skoro zaś 
Rada państwa zakończy dwoje i race, rząd gotów 
jest na żądanie marszałka lub namiestnika, w 
każdej chwili zwołać Sejm galicyjski i pozwolić, 
aby jego obrady tak długo trwały, ak tego ży­
czyć sob.e sam będz'e. Wiadomo zaś — jak już 
raz o tem nadmieniliśmy — że marszałek pój­
dzie, co do zwołania na wiosnę lub dopiero w 
jesieni Sejmu, za zdaniem posłów. Po zamknięciu 
zatem Rady państwa, zwołanie Sejmu zależ eó bę­
dzie faktycznie od życzenia posłów".

Mamy wszelkie powody wierzyć, że tak jest 
rzeczewiście.

Otfóz różne okoliczności przemawiają tem, 
iż posłowie powinni zdecydować się stanowczo na 
termin wiosenny, a nie olkładać sesji sejmowej 
do września lun października.

Główna racja, przemawiająca za tem, leży w 
konieczności załatwienia sprawy funduszów inde- 
mnizacyjnych wśród okoliczności sprzyjających in­
teresowi kraju. Konstelacja polityczna jest tego 
rodzaju, że n'e na.trę-za najmniejszej pewności 
długiego trwania pokoju. Korzystać przeto należy 
z czasu i sposobności, bo wszelkie zaniedbanie mo­
że się odbić boleśnie na przyszłości Wątpić należy, 
by Łtój^Jff4sicjęk_^J)osłów mógł przyjąć na siebie 

"Odpowiedzialność za przewłokę tak- ważaego~Hlt9 
resu, i za jej następstwa.

Choćby nawet co do ukształtowania stosun­
ków przedlitawskich, panowała zupełna pewność 
trwałości teraźniejszych rządów, to pamiętać 
trzeba, że sejm sam merytorycznie nie załatwi 
sprawy funduszów indemnizacyjnych. Jego uchwa­
ły będą musiały przyjść następnie przed Radę 
państw*, a może nawet powrócić znowu do sej­
mu, więc i ze względu ni potrzebę rychłego 
rozpoczęcia pospiech jest wskazany.

Bmk krajowy zaś nie przyjdzie już absolutnie 
do skutku w rb., jeżeli zmiany wymagane w je ­
go statutach me będą uchwalone w pierwszej po-
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łowię roku. Możua nawet być pewnym, że gdy 
dopiero w naździerniku przyjdą na stół sejmu, 
natenczas do ukonstytuowania krajowej instytucji 
kredytowej będziemy musieli zaczekać jeszcze 
przynajmniej rok jeden, a wobec nagłości, z jaką 
ta sprawa już przez tyle lat stoi na, porządku 
dziennym, przewłoka taka niedałaby óię niczem u- 
sprawiedliwić.

Druga połowa maja i czerwiec, jako pora 
przednówkowa i nie mająca przykrości skwarów 
letnich, jest daleko sposobniejszą do obrad, niż 
termin jesienny, o którym mamy doświadczenie, 
że zostaje zwykle pod naciskiem terminu deltga- 
cyinego lub rajchsratowego. Co roku powtarza się 
prawie ta sama scena, a posłowie niechaj pamię­
tają, że w tym roku do października tylko opiewa 
preliminarz kredylów wojennych, przedłożony de­
legacjom, a zatem w październiku z natarczywo 
śeią znowu minister wojny będzie się domagał 
zwołania sesji dtlesracyjnej, i znowu zamkną nam 
sejm w samym środku najważniejszych spraw kra 
jowych.

Posłowie, będący członkami Rady państwa, 
powołują się na znuzenie swoje i niepodobień­
stwo męczenia się „in continuo“ sesjami parla­
mentarnemu Ależ słuszny ten poniekąd wzgląd 
powinien ustąpić przed względem na interes kra­
ju, zwłaszcza, iż z grona posłów sejmowych tjlko 
29 zasiada w kładzie państwa, licząc w to już 
ministrów i p. Smolkę. Z tej przyczyny mamy 
nadzieję, że pp. posłowie, jeżeli to od nich za­
wisło, będa wotować za zwołaniem sesji na 
wiosnę.

Nsucz)cieli gimnazjalni wobec ostatniego 
spisu ludności.

(j-§ ł o i  Z k r a j u . )

Widać, że nietylko sami nauczyciele szkół 
ludowych walczyć muszą o swoje prawa, ale i 
nauczyciele gimnazjalni w tem samem znajdują 
się położeniu.

kia mocy urzędowego ogłoszenia o wyniku 
ostatniej kouskrypcji, tizy tylko miejscowości 
w Galicji, tj. Mrzeżany, Nu wy Sącz i Rzeszów 
przeszły do klasy wyższej, a mimo to Rada szkol­
na krajowa nie postarała się o to, aby nauczycie­
lom gimnazjalnym tychże miejscowości wypłacono 
dodatek do dodatku akty walnego. Wobec droży­
zny, powstałej z nałożenia podatków nowych, me- 
świetną jest egzystencja nauczycieli gimnazjal­
nych ; przeto byłoby do życzenia, aby Rada szkol­
na krajowa przecież się zdecydowała, uczynić, co 
prawo nakazuje, zwłaszcza, że już wszelkie kate­
gorie urzędników cywil aj eh i wojskowych otrzy­
mały swoje należytości.

Mówią, że Rada szkolna krajowa wynalazła 
jakiś „haczyk*1, na podstawie którego zakwestjo- 
nowała nauczycielom gimnazjalnym wyżej wspo­
mniany dodatek. Jeżeli to jest prawdą, to nale­
żałoby to ogłosić urzędownie, aby możua poczy­
nić odpowiednia kroki, celem uchylenia przeszkód 
w tym kierunku.

Spasowicz o Wielopolskim.'
Y.

M y ś l i  i U w a g i  są wiązką luźnych dość 
rozumowań i spostrzeżeń, wśród których pomiędzy 
filozoficznemi poglądami natury ogólniejszej roz­
siane są dość gęsto zapatrywania icn autora na 
stosunki społeczno-polityczne i stanowisko męża 
stanu.

m

"Wielopolski, jak w ogóle inteligencja tej do­
by, jest człowiekiem religijnym. Religijność to 
jedLak nie klerykalna, połą zona z wolnomyślno­
ścią i zbliżona do meta fizyki, która, jak słusznie 
zauważył twórca pozytywizmu A. Comte, jest 
tylko pewną przemianą wierzeń religijnych, oczy­
szczoną od grubego antropomorfizmu.

W myśl tych religijno - metafizycznych do­
mniemań, Wielopolski przypuszcza obok wpływów 
religijnych, drugą siłę — „ó*,eha zdarzeń**. Myśl 
tę przedstawia margrabia obrazowo. Przemądrzy 
politycy łamią sobie głowę nad równowagą władz, 
która ma się osiągać przy pomocy dwu Izb — 
wyższej i niższej. Często bardzo atoli, idący swe- 
mi osohnemi drogami dueb. zdarzeń, wbrew skru­
pulatnie obmyślanym kombinacjom parlamentar­
nym, obie te Izby przemienia w jedną, negacyj- 
ną, po za nią zaś niezbadana konstytucja prze­
znaczeń powołuje inną swa Izbę, której narady 
tajemne, posłami całe społeczeństwo i którą na­
leżałoby właściwie nazwać pozytywną. Spasowicz 
nie podnosi myGi, która się sama nasuwa, że sam 
Wielopolski był właśnie takim politykiem z nega- 
cyjnej Izby, na którego szedł potężniejszy odeń 
duch wydarzeń i zdmuchnął go, jak słaby pło 
mień świecy.

Występując w roli myśliciela raczej niż po­
lityka, Wielopolski z wysoka ocenia owych pół- 
ludzi, co się wśród powikłanych stosunków obe­
cnych bezpłodnie motają. „Czasy nasze — mówi 
—■ mają tę właściwość, że głębiny społeczne po­
rusza zaczyn zasad ogólnych, nikną przytem 
resztki i ślady spokojnego społecznego bytu, uję­
tego w stałe formy stosunków kooperacyjnych, 
rodzinnych i lokalnych, nowym zaś stosunkom 
nie pozwalają się jeszcze skrystalizować, utrwalić. 
Stan ten da się wytłumaczyć jako reakeia prze­
ciwko ubiegłemu stuleciu, kiedy interesa ogolne 
zagłuszał bujny chwast dążeń prywatnych; gdy 
więc społeczeństwo wystąpiło z swe mi prawami, 
upada wszystko, co się z uszczerbkiem ogólnych 
wymagań spoctcznj eh rozrasta...

W czasach owych, gdy wypadki idą groźnym 
huraganem pospiesznie, nauka ciężka i oględna 
podążać'za niemi nie jest w stanie. Pozostaje też 
w tyle, pokrywa się pleśnią, wietrzeje... Wielopol­
ski, czując potrzebę czynnego działania, nie mógł 
oddać się powolnym, rozmyślaniom na społeczno 
polityczne tem-ta. Ciąjnęło go życie. Gabine­
towy uczony, nie zdąża zazwyczaj przyjrzeć się 
nawet należycie biegnącym przed jego oczami wy­
padkom — mąz jednak stanu silną swą prawicą, 
może niemi kierować, może sterować wśród toczą­
cych się fal czasu, byle tylko utaiał i miał moc 
po temu. Musi się jednak uzbroić w cierpi,wość i 
czekać chwili stosownej, w której mu na arenę 
wystąpić przypadnie; musi się liczyć z wypadka­
mi i do nich czyny swe stosować... Obowiązkiem 
jego przytem jest nie tylko pilnie baczyć na to 
co płynie po wierzchu, lecz nadto, przysłuchiwać 
się musi pilnie tym prądom, co szemrzą, huczą i 
szumią, podążając nurtem... Słuszne te i trafne V  
wagi, ktu.re snuć byśmy tu mogli bardzo długo, 
dowodzą raz jeszcze, jak łatwo nieraz stawić so­
bie teoretyczne wymagania, a jak trudno im spro­
stać następnie. Zajmując się filozofją i nieprzewi- 
dując jeszcze dokładnie przyszłego biegu wypad­
ków, Wielopolski kreślił sobie „ideały metody" 
poi tycznego postępowania. Nie możemy jednak 
zgodzić się z Spasowiczem, gdy mówi on, że idea­
łom tym żelazny margrabia pozostał „wierny aż 
do drobiazgów", gdy potem przyszło mu iść rze 
czywiście drogą teoretycznie wytkniętą. Długie la­
ta jrzemyśliwał nad tem, był więc do pewnego 
stopnia abstrakcyjnie, do przyszłej swej roli męża 
stanu przygotowany. Praktyka atoli wykazała na­

stępnie, że zbyt często występował nasz margra­
bia przeciw owym idealnym wymaganiom polity 
cznej metody.

Przyznaje to zresztą na innem miejscu i Spa­
sowicz, mówiąc że brakło markizowi w jego dzia­
łalności, owej bystrości umysłu, owego polityczne­
go czucia, które me pozwala mężoui stanu zbłą­
kać się w nieskończonym labiryncie stosunków i 
wydarzeń, i które nie pozwoli mu płynąe przeciw 
wodzie...

Pomimo jednak tych błędów, Wielopolski, zda 
niem Spasowicza, był politykiem — realistą, który 
wbrew zapatrywaniom romantyków, radził mierzyć 
nie siły na zanrary, lecz zamiary według sił. 
„Wielopolski radził trzymać się tego, co prakty 
cznie możliwe — mylnie sądzą, twierdził on, a 
„radę tę, należałoby złotemi wypisać głoskami", 
że sfera polityki obejmuje wszystko, wszelkie z*ś 
inne stosunki są li mizernym jej podścieliskiem, 
pozbawione wszelkiej samodzielnej wartości..."

Z ogólnych tych twierdzeń, nieuchwytnych i 
abstrakcyjnych rok 1846 wyprowadził margrabiego 
na wyraźniejszy i realniejszy gościniec polityczny.

Wychcdźtwo polskie po roku 1830 podzieliło 
się na dwa główne obozy: jedni—arystokracja, 
usiłowali odzyskać utracony byt polityczny na 
drodze starań dyplomatycznych i zajść międzyna­
rodowych; drudzy—demokracja, dążyli do wytwo­
rzenia czynnej siły narodowej wewnątrz sraj u, 
z ludu, choćby pomimo, a nawet wbrew szlachcie. 
I jedne i drugie atoli usiłowania zawiodły. Po 
nieudanej próbie rozpoczętego w Krakowie ogól­
nego powstania w roku 1846 nastąpił*, rzeź tar­
nowska, poroniony i wyzybkany przez kogo inne­
go płód demokratycznych zamierzeń. Mikołajew­
ska Rosja nieprzyjażnie patrzyła na ten ruch 
chłopski; brała w obronę szlachtę, która w grani­
cach Kongresówki szukała schronienia; z hajda- 
maćkiem chłopstwem obchodziła się surowo. 
Chwila była nader stosowną do podniesienia my­
śli politycznego sojuszu z Rosją. Wielopolski 
umiał nastrój ten wyzyskać na rzecz tej idei, wy­
łożywszy swe zapatrywania w gorąco napisanvm 
„Liście polskiego szlachcica do ks. Metternicha. *

Namiętność i nienawiść do sąsiedniego pań­
stwa unosi go tak daleko, ie  gotów oddać się 
Rosji całkowicie, bez zastrzeżeń, szukając w przy­
szłej polityce słowiańskiej gwarancji dla owegc 
polsko-rcuyjsaiearo związku.

Broszura, powiada Spasowicz, nosi charakter 
mowy adwokackiej, wyzyskującej dany fakt w pe­
wnych politycznych widojtach. Na nienawiści je ­
dynie, powiada dalej, nie buduje się politycznych 
programatów. Owszem, zapomina się ona dość 
szybko, gdy nic jej nie podsyca. Dowód — Galicja. 
Postawienie przytem kwestji było z gruntu fałszy­
we. „Zwyciężonym, podbitym i niewładnącym 
swym losem proponowano jakąś nową.kapitulację*...

Wielopolski na całą sprawę patrzy ze zbyt 
wyłącznie szlacheckiego, pańskiego stanowiska. 
Innym był romantyzm „restauracji." Przy całych 
swych praktycznych trudnościach, romantyzm, 
bęaący, jeśli tak rzec można, duszą nowej Polski, 
świeci nie szlacheckiemi, lecz ogólnoludzkiemi 
ideami, tak, że bojownikami idei polskiej w no- 
wej Jej postaci mogli być nie sz.achta jedynie, 
nie arystokraci, nie rzymscy katolicy, lecz ludzie 
wszelkich wiar, a nawet—gorący i przekonani 
głęboko demokraci. Nadzioje, obudzone w roku 
1846—48 szybko się rozwiały; minął i zjazd sło­
wiański w Pradze, na który nie omieszkał podą­
żyć Wielopolski- Nastała pora reakcji; zamiary 
margrabiego znowu musiały być odłożone na dłu­
gie lata...

Dla charakterystyki Wielopolskiego wspomnieć 
jeszcze należy osprawio zapisu awidzińskiego,
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sprawa ta do wiem na równi i  poprzedniemi są- 
dowemi sporami przyczyniła się do zjednania 
margrabiemu większej niepopularności. Konstanty 
Świdziński, znany arche olog i bibliofil, umierając, 
zapisał całe swe mozolnie nagromadzone zbiory, 
Wielopolskiemu, z którym żył w przyjaźni od 
czasu jeszcze wspólni go po6łowan.Ł na sejm 
1831 r. Zbiory miały być przyłączone do ordy­
nacji Myszkowskich i stanowić z niemi niepo­
dzielną całość. Margrabia Myszkowski przyjąwszy 
zapis swem zbyt arbitralnem postępowaniem wy­
wołał opozycję wśród blisko tą sprawą zaintereso­
wanych. Wytoczono mu proces, który wygrał 
pierwiastkowo, wobec jednak ponownego rozpo­
częcia procesu przez stronę przeciwną, Wielopol- 
ski zapisu zrzekł się. Zbiory przyłączono do ordy­
nacji Krasińskich i ulokowano w Warszawie. 
Spasowicz z zamiłowaniem adwokata bierze 
margrabiego w obronę, obszernie się o tej sprawie 
rozpisując. Dla nas ma ona podrzędną nader do­
niosłość, ciekawą jest już o tyle, o ile i tu uwi­
docznił się nieugięty, zawzięty, nie liczący się 
z nikim i z niczem charakter margrabiego...

KORESPONDENCJE.
P e te rsb u rg  16. kwietnia.

Pomocnik, czyli zastępca ministra oświa­
ty Marko w, który przed połtoi a tygodniem 
wyjechał l>ył do Charkowa, zabawi tam, jak do­
nosi 7{usski: H u r j e jeszcze przez czas dłuższy, 
z czego widać, że nieporządki studenckie na 
tamtejszym uniwersytecie, (poczęły się od zelże­
nie. na balu publicznym przez studentów p. Go- 
woruchy, współpracownika gazety Tujiyj % m;), 
mają daleko więKSze znaczenie, aniżeli pierwotnie 
donoszono o nich. Maików zażądał od władz wła­
ściwych zakomuuikowania sobie wszystkich aktów, 
odnoszących się do dawniejszych rozruchowi nie­
porządków na uniwersytecie charkowskim. Aby 
zbadać gruntownie rzecz całą, by dociekłszy, ja ­
ka jest główna przyczyna ciągłych rozruchów, 
o&myśiec skuteczne lekarstwo. Będzie to praca 
daremne, lekarstwa nie znajdzie, bo przyczyna 
tkwi nie w tych lub owych przepisach uniwer­
syteckich. nie w lakiem lub innem postępowaniu 
profesorów ze studentami, lecz w ogólnem poło­
żeniu, w jakiem dziś znajduje się R ssja, w cza­
sach przez nią pizebywanych.

A czasy to, naprawdę, bardzo zajmujące 1 
Wśród chaosu pojęć, uczuć i pragnień z jednej, 
a nawału rządowych rozporządzeń z drugiej stro- 
ny—wydawanych bez trzeźwo wytkniętego celu 
i programu działania, sprzeciwiających się nieraz 
jedno drugiemu — duch narodu błąka się, jak 
wśród ciemnej zawieruchy, omrekiem szukając 
prawdy i jak dotąd, nigdzie jej nie znajdując. 
Pomijając stronę polityczną, do najciekawszych 
może objawów ducha rosyjskiego zaliczyć należy 
aberacje na polu religijnem, z jakiem5 się codzien 
spotykamy. Nie mówię już nic o nieustannie po­
wstających nowych sektach wśród gminu, lecz 
chcę zwrócić uwagę na równoległy ruch religijny 
w klasie wykształceńszej, dla której prawosławie 
z dir ‘tu każdym coraz mniej steje się wystarcza* 
jącam. Część inteligencji wraz z arystokracją ja ­
wnie się przyznaje do zasad katolickich lub do 
ateizmu, a inni znow do czystej ewangelji z do­
daniem mniejszej lub większej dozy spirytyzmu. 
Do ostatniej kategorji należy zaliczyć sektę świe­
żo stworzoną przez damy, należące do najznako­
mitszych rodzin arystokratycznych, jak Golicyny, 
Orłowy itd. Panie te, idąc wzorem słynnego apo­
stoła pułkownika Paszkowa, założyły osohny dom 
modlitwy, gdzie po swojemu zbawiają ludzkość.

C M cita la h
g i l  Io  h l s t o r y o i n o  - o b y o a a j o  n

(według v. Tiulowa.)

Można* tak dalece być nieestetycznym w obec 
poloru dzisiejszej cywilizacji, aby pisać szkic hi- 
storyczno-obyczajowy o chustce do nosa i oma­
wiać przedmiot itego rodzaju, z naturą fizycznych 
warunków życia naszego i z jego m >dą tak ściśle 
zespolouy, a jak świat stary i powszedni: co wię­
cej, czyliż można za iego historycznym śledzić 
rozwojem, nad znaczeniem i wpływem się zasta­
nawiać, jaki chustks do nosa wywierać mogła na 
kulturę ludzi od wieków starożytnych do obecnej 
chwili ? Okrzyk zdziwienia, kto wie, szyli i nie 
gniewu, wymknie się z piersi czytelnika, lecz 
wobec faktu, ie  i uczony autor niemiecki po­
wyższego szkicu również słuszność tego przeraże­
nia podziela, będzie i sąd o przedmiocie po 
błazliwszy i rzecz sama usprawiedliwioną.

Cnustka do nosa jest dzieckiem nowszych 
Czasów i mody; dopiero od połowy XVI. weku

J”est w używaniu. Klasycznemu światu obcom by 
o płótno tej formy i jakości, jakiego nos nasz 

w dzisiejszej chwili używa i bez którego obyć się 
nie może żaden właściciel nosa, jeźli się narazić 
nie chce na pośmiewisko u świata cywilizowane­
go wooec panujących form przyzwoitości. Pojęcia 
przyzwoitości i czystości ciała były i tą również 
Zmienne, jak gust i moda ich przedstawicieli; 
różnią się w świecie klasycznym, zwłaszcza co 
do potrzeby i użyteczności chustki do nosa w ży­
ciu powszedniem od pojęć nowożytnych form to- 
wwzyskości i norm etykiety, jak niebo od ziemi. 
Gdyby grecką lub rzymską raatronę bądź z rodu 
aryst^kr.'tycznego, badi z gminu przydybano w 
towarzystwie na używaniu czegoś w rodzaju do 
chustki pod b tego. poezytanohy ten nienaturalny

eksperyment czystości, nie tylko za ubliżenie 
ówczesnej modzie, lecz za gwałt, jakiego się 
„zlachetna Rzymi&nka na ogólnych prawach to­
warzystwa i jego obowiązkach dopuściła. Naj­
piękniejsza i najbogatsza właścicielka, któraóy się 
w sprawach hygienicznych potrzeb nosa swojego 
chustką posługiwała, narażaną by była na najsu­
rowsze skarcenie i zbyć dokuczliwe następstwa. 
Tego rodzaju wykroczenia, sprzęci wiające się 
ówozesnej obyczajności były częstokroć przyczyną, 
iż adoratorowie niewieściego pięknego nosa na 
widok tej anormalnej egzekucji czyszczenia, 
pierzchali, co więcej związki matrymonjalne, 
wskutek tego rodzaju nietaktownego postępowa­
nia rozwodem się kończyły i spokoj życia larni- 
lijnego zatruwały. Satyryk rzymski Juyenal, w 
jednej ze swoich poezji wspomina o zamożnej pa­
tryc juszowskiej damie temi słowy: „Ziabierz twój 
dobytek — rzekł wy-w-lony sługa — i idź w 
świat. Jesteś dla nas ciężarem,  ̂gdyż zbyt często 
nos swój ucierasz, pan mój, miasto ciebie, wy­
brał sobie za towarzyszkę inną, która ma nos 
suchy".

Lecz nietylko u kobiet czyszczenie nosa za 
pomocą chustki uważanem było za rodzaj nieprzy- 
zwoitości i za przekroczenie reguł towarzyskiej 
ogłady; równmż i mężczyznom wzbronionem było 
posługiwać się chustką; kogo konieczność do tego 
rodzaju czynności nosowej zmuszała, poczytywano 
za chorego i jako pacjent pozostać musiał w do­
mu i w towarzyskiem życiu udziału brać ni 5 mógł. 
W cyrku, w teatrze i w świątyni, gdzie liczniej­
sze odbywały się zgromadzenia publiczne, dobrze 
urodzony i dobrze wycnowany Rzymianin wystrze­
gać się musiał jak najpilniej, zwłaszcza kiedy pu­
blicznie występował, używania chustki. Wstrzemię­
źliwości tej liczne przykłady zachowała nam i hi- 
storja. O Neronie, który w maąji swej i dzikiej 
swawoli za największego na swój czas uchodził 
nrstrza ówczesnej dworskiej etykiety i ceremo- 
njalnych obyczajów, wspomina historja, ie  kiedy 
na publicznych występował uroczystościach, bądź 
w roli aktora zgromadzonej rzeszy przewodził,

nigdy nie krząkał i chustk. do nosa nie uży wał. 
Epiktet w swoich moralnych rozrywkach również 
na ten wzgląd przyzwoitości uwagę zwraca i nie­
używanie chustki gorąco młodemu pokoleniu za­
lewa. Mężczyźni i damy świata klacycznego w o- 
góle enustek do nosa nie znali; Rzymianie pod­
czas nużących zajęć obywacelikich: podczas sądów, 
DiesiaJ i uroczystości ludowych używali wprawdzie 
chustki, lecz to były cieniutkie lniane zwoje, które 
służyły do ocierania spoconego oblicza. Jak naj­
wyraźniej naznaczono cel tego rodzaju chustkom, 
które wyłącznie do osuszenia spoconej twarzy słu­
żyć miały, a używane z innych przyczyn, nara­
żały właściciela na utratę praw obywatelskich. 
Pliniusz w swojej retoryce podaje nawet wskazó­
wki, jak w najwłaściwszy sposób chustki od potu 
używać należy; chustki te zazwyczaj bądź około 
szyi okręcano, bądź we fałdach zwierzchniej sukni 
przechowywano.

Wymagania obyczajowe, zastosowane do 
greckiego i rzymskiego nosa, wydawać się mogą 
na razie za surowe lub niewłaściwe, jeźli się 
jednak bliżej sprawie tej przypatrzymy, utrwali 
się w nas przekonanie, iż świat starożytny co do 
rzeczywistej potrzeby i użyteczności chustek do 
nosa z wręcz odmiennemi liczył się czynnikami, 
lak my w dzisiejszych czasach. Kichanie i brzą­
kanie, jako funkc,e nosowe, należały w Helladzie 
i starożytnej Romie do zjawisk nadzwyczajnych, 
które za rzeczywistą poczytywano chorobę. 
Suchy nos służył ówczesnemu społeczeństwu za 
regułę niezbędną do życia publicznego i towarzy­
skiego — nieżyt, w właściwem tego słowa zna­
czeniu, nie był znanym. Łagodny klimat kraju i 
wiecznie wypogodzone niebo, jaa niemniej i zwy­
czaj hartowania ciała, wpływały korzystnie na 
zdrowotny stan mieszkańców. Wysoko urodzony 
czy niewolnik spędzał kilka godzin w łaźni, uży­
wał kąpieli, jak ryba z taką dokładnością, o ja ­
kie my wyobrażenia nic mamy, poddawał się 
wszelkiego rodzaju ćwiczeniom ńygienicznym, 
nacierał ciało celem pobudzenia czynności skóry, 
a przytem bez względu na etan termometru, któ-

I rego nie znał, zazwyczaj lekko przyodziany, od 
pierwszej młodości, mimo częstokroć sybaryckie 
go życia na wszelkiego rodzaju nieżyty, fizyczne 
Siły swoje hartował.

Powyższe korzystne warunki hygieniczne nie 
dowodzą jednak bynajmniej, jakoby nieżyt w 
starożytności zupełnie był nieznanym i aby nosa 
nigdy nie ucierano; są dowody przemaw iające i za 
tem, że zwykły człowiek, skoro czuł potrzebę u- 
taruia nosa, dopc magał sobie sposobem, w jaki 
dzisiejszy nasz chłop załatwia się, a lepiej wy­
chowany w potrzebie używał do tej operacji su­
kni. Historja używania, chustek do nosa zaczęła 
się rozpowszechniać dopiero w wiekach średaich, 
kiedy w najmniejszych miasteczkach, jak i w sto­
licach łaźaie upaaać zaczęły. Im większy wstręt 
do Wody i mycia w ogóle w jakimkolwiek naro­
dzie się zaszczepił, tom więcej katarów i słabości, 
tem Dardziej oglądano się za chustką. Kiedy je­
dnak z powodu meżytu użyteczność chustek do 
nosa stała się powszechną, trudno z braku dosta­
tecznych źródeł ściśle oznaczye? Nieżyt, jako epi­
demia w połączenia z lżejszemi lub cięższemi 
przypadłościami febrycznemi dostała się z Rosji 
przez półwysep skandynawski około roku 1782 do 
reszty Furopy, a ludzie bez względu na stan i 
położenie podlegali tej chorobie nosowej, która 
jako sporadyczna niedyspozycja bądź co bądź tak 
długo, Jak i świat, egzystowała, trapiąc ludzkość 
zwłaszcza indywidua wątlejszej konstytucji fizy­
cznej.

W połowie XVI. wieku chustka do nosa 
znalazła prawo obywatelstwa najpierw we Wło­
szech pod nazwą „fazzoletto", zkąd do cywilizo- 
wauej Europy przeszła. Nazwa tego słowa, cc do 
językowego pochodzenia jest niewyjaśnioną, gdyż 
w Niemerech nazywano z włoskiego chustkę do 
nosa „Fazeleltleisr. Kilka dziesiątek lat później 
Erazm Roterdamczyk w katechizmie swoim za­
tytułowanym : Złota księga, zaleca młodzieży 
ówczeonej używauie chustek do nosa, podaje 
przytem wskazówki, jak się przy tej czynności 
z gracją obchidrić należy i schludnie takową 7»»

łatwić. M  żiirnalauh mód ówczesnych występują 
damy z chuSteeską w reku, a pod koniec XVI. 
wieku pojedyncze nń&Sta,. zmuszone były wystąpić 
przeciw luiusowi, z jak u  cNstki do nosa ozda­
biano i przeciw cenie, która zbyt wyrórowaną by­
ła, jak na ówczesny czas, zwłaszcza, i kurs 
monety ciągle s i ę ‘zmieniał. W t. zw. Magd-£* 
b u r g e r  K l e i d e r o r d n u n  g z r. 1582 czytamy 
rozporządzenie ówczesnego burmistrza: Narzeczo* 
Dugo i męża z dostojnego rodu chustKa do nosa 

i nie powinna wyżej nad półtora talara kosztować, 
! mieszczana zaś i sługi pół złotego — nie wyżej 
jednej marki.

Materją, z któiej pierwotnie chustki do nosa 
wyrabiano był tak zwany „to i l  e de Ca mb rai" , 
coś w rodzaju cieńkiegc płótna z fabryki miasta 
tegoż imienia we Francji. Modnym kolorem był 
biały, wspominają jednak spółcześni i o koloro­
wych chuotkach. Początkowo ozdabiano tylko 
brzegi chustik kosztownemi wyszyciami; później 
całą chustkę złotym i srebrnym haftem, naszy­
wanym perłami i irogiemi kamieniami upiększa­
no; końce ozdabiały kutasiki, tkane szwem szcze­
rozłotym. Chustka damy dostojnej, jeżeli miała 
być w foimie ówczesnej mody noszoną, musiała 
być przedtem zaperfumowana, i jako taka stano­
wiła główniejsza część kobiecej toalety, służyła 
bowiem do ozdoby, oraz do nacierania twar-y. 
celem nadania skórze gładkości i delikatności ca 
pomocą tynktury, którą chusteczka nasiąkała. 
Proces periumowania chustek według recepty ów­
czesnej kosmetyki, jest dość oryginalny. Jedna z 
zachowanych dotąd recept brzmi: W rozczynie
tym należy chustki moczyć i bajcować; obcierając 
nią twarz lub nacierając skórę, staje się takowa 
gładką, koloru naturalnego i pięknego. Własności 
tej zachwalanej mieszaniny zdają się byiy 
wątpliwe* natury, skoro się zważy składni­
ki, Jakie na tę tynkturę uę składały. Recepta, 
którą nam Biilow podaje, według której masę fc 
do perfumowania chustek, sporządzano opiewa; 
Bierze się ałun, boiaks, wino (malvasier), guma 
tragam-ka i arabska, rroięszan* te  sublirrat?



DZIENNIK POLSKI

W dużej sali zbierają się wszyscy bet różnicy 
płci i stanu i klęcząc śpiewają naprzód hymny, 
poczem idzie kazanie jednej z adeptek, nauczają­
cej „czystości życia, tak pod względem duszy, 
jak i ■ lała (małżeństwo jest cierpiane, jako „ma- 
lum necesarium“ tylko), a nareszcie następuje 
główna kapłanka księżna GL., i _ prawi neukę o 
spirytyzmie. Zdaje się, że gdzi. jest mowa o spi­
rytyzmie, tam nie powinno być popa. A le w Rosji 
wszystko dzieje się inaczej, i otoj nieraz w tycli 
mistycznych apagiach biorą udział popi, nawet 
należący do wyższej hierarchji.

SPRAWY ZAGRANICZNE.
Berlin 14. kwietnia. Wyszła tu broszura 

niejakiego Krystyna Warmunta w sprawie ugody 
z kościołem katolickim. Jestto właśnie rzecz o 
„protestanckiem posłannictwie Prus0. We wstę- 
pie pisze autor: „Śmiało to wypowiadam, że w 
obecnej chwili chodzi o całą przyszłość Prus i 
Niemiec. Chodzi obecnie o historyczne posłan­
nictwo Prus, o stanowisko Niemiec w dziejach 
cywilizacji. Gdyby Prusy powierzył) dzl ■ ̂  ster 
uaństwa ezłonkowi centrum, lub tylko zwolenni 
kowi centrum, byłoby to klęska, wobec której 
cofnięcie się państwa po sporach kolońskich by 
łoby tylko igraszką, gdyż ewangielickie cesarstwo 
w takim razie przestałoby istnieć, lub byłoby 
podcięte w swej żywotności." Z drugiej jednak 
strony — tak argumentuje dalej autor — trzeba 
coś uczynić, aby wybrnąć z zamięszaiia. jakie 
wywołał kulturkampf. Kto chce odnieść zwycięz- 
two, ten musi wystrzegać się błędów, które spro­
wadziły klęskę. Największymi błędem, popełnio­
nym podczas kulturkampfu, było to, iż środkami 
materjalnemi chciano pokonać duchową potęgę, 
reprezentowaną w kościele katolicirim. „Potęga 
duchowa może być tylko pokonana środkami du­
chowym!: tylko potęga religijna zdolna jest po­
konać potęgę, która nad umysłami rozciąga sze­
rokie panowanie. Rząd więc powinien był się 
oprzeć na duchowej, religijnej poulze. Tą jedyną 
potęgą był kościół ewangielicki. Wobec tego obo­
wiązkiem było najpierwszym dążyć do jego 
wzmocnienia — a tymczasem inaczej sobie po­
stąpiono0.

Między innemi autor nastaje n i zniesien e 
ambasady pruskiej przy kurji rzymskiej, W ogóle 
radzi strzedz się każdego kroku, któryby wchodził 
w kolizję z „protestanckiem posłannictwem Prus , 0 
i dla tego też konserwatyści nie powinni się pod 
żadnym warunkiem łączyć z centrum." Ustawy — 
tak pisze dalej autor — które z prawodawstwa 
majowego pozostaną, lub te które zostaną w ich 
miejsce uchwalone, winno państw ) wykonywać z 
całą stanowczością i przytem szukać poparcia e- 
wangielickiego kościoła krajowego, „tej głównej 
potęgi państwa przeciw Rzymowi.0 By ta pomoc 
jednak mogła być skuteczną, powinno państwo 
większą, niż dotąd, otaczać opieką ewangielicki ko­
ściół krajowy, a mianowicie powinien go rz ą d : 
1 ) lepiej“udotować, 2) otoczyć jego urzędy ducho­
wne większą powagą. Jeneralni super intendent 
powinni być biskupami, a szlachta niemiecka po­
winna przeznaczać swych synów do stanu du­
chownego, jako do jednego z najzaszczytniojszych 
urzędów.

K R O N I K A .
Xtvbn> i8 krndniJ.

Wiadomości osobiste. Ksiądz metropolita 
S e m b r a t o w i c z ,  wyjechał dziś rano na wizy­
tację w Stryjskie. — Dr. Zdzisław L a c h o w i c z  
W Jaworowie, który przez dłnższy czas był chory 
na tyfus, ma się już 2nacznie lepiej. Niebezpieczeń­
stwo już stanowczo usunięte. — W  Drohobyczu 
zmarł dnia 1-1 b. m. ksiądz Jan  M a ć k i e w i c z ,  
gorliw y i zacny kapłan. — Mieczysław P i ę t r u -  
s k i , porucznik m arynark i, otrzymał pozwolenie no 
szenia orderu hiszpańskiego „Del Merito Naval°, 
pierwszej klasy. — Dr. Saladyn R a  m l o w, lekarz 
kolonij robotniczych przy budowie kanału panam 
skitgo zakończył życie. Ś. p. Rarnlow nrodził się 
w Dąbrowie, kształcił w Warszawie i Paryżu 
B rat czynny udział w demonstracjach w roku 1861,

biel ołowiany, ocet i cukier. Do masy tej, zago­
towanej, dodaje się olejku mirtowego, miedzi, 50 
ślimaków, oskubaną białą kurę, pomarańczę i cy­
trynę. W tej mięszaninie chusty siedm razy mo­
czono ; a dalej dodaje recepta: Skoro eiedm razy 
tak postąpiłeś, dopiero chustki sporządzone i na- 
perfumowane zostały prawidłowo, w y rż n ie  
dla królewien i dostojnych dam odpowiednie.

Ten sposób narkotyzowania chustek stał się 
powszechnym we Francji za Henryka IH. i tak 
sporządzone chustki nazywana „mouchoirs de Ve- 
nus.“ Odtąd stał się Paryż wzorem dla całej Eu- 
fony i tego rodzaju balsamowane chustki zacho­
wały się do XVIII. wieku i dopiero ped koniec 
ustąpiły miejsca modzie niebezpieczniejszej odpo- 
- rzbdniej, gdyż stały się artykułem luksusowym. 
U dam wielkiego świata był to przedmiot nietylko 
użytku, ale i stroju; podobną rolę i dziś chustki 
do nosa odgrywają; kiedy zaś elegancja paryzkich 
Solonów za:ęła miejsce użyteczności, sporządzano 
je z koronek brabanckieh i najdroższego jedwabiu; 
służyły też elegantkom za ozdobę w ręku, gdy 
właściwa chustka, do użytku nosa przeznaczona, 
spoczywała w kieszeń

Podczas rewolucji francuskiej moda strojnych 
chustek skazaną została na zagładę; zaprowadzo­
no nadzwyczaj wielką prostotę w garderobie, na­
śladując formy greckich kostiumów. Przy sukniach 
tego kroju nie było kieszeń, zachodziło więc py­
tanie, co zrobić z chustką do nosa? Wolność oby 
czajciw, idąca ręka w rękę z modą, sprowadziła 
prostotę stroju do tego. że damy paryzkie dekol- 
towane, obywały się najskromniejsza liczbą łokci 
materji a la Helena grecka. Ukazywały się one 
zwykle w towarzystwie obrońców swej niewinno­
ści, którzy pełmac urząd lokajów w ucieraniu 
nesa, chustki dla swych amantek przy sobie no- 
sili.

Jeszcze nie jpdno dałoby się powiedzieć o 
Kokieteryjnym sposobie używania chubtek, zwła­
szcza w tajemnicach serca, w których niepośle­
dnią odgrywają one rolę. Chustki, rnąią sw«ją 
mowę jak kwiaty; suszą łzy szczere i udane, ma­
skują śmiech i smutek, towarzyszą słowom zako­
chanych przy powitaniu i pożegnaniu, słowem 
sposób trzymania chustki lub jej rzut mimowolny 
jest znaczącym znakiem dla tych, którzyby radzi 
rozmawiać, a z czego jawnie wyspowiadać się u 
bliżałoby formie przyzwoitości i dobrego tonu.

5^. ‘C.
L'*o.

następnie w powstaniu w roku 1863. W  czasie o- 
statniej wojny francusko-niemieckiej był lekarzem 
w ketzu, a następnie w armji G&mbetty.  ̂W  Pa­
namie będąc myślał o powrocie do kraju. Los 
chciał inaczej. — Z  Chorostkowa donosi nam dr. 
liartynowicz, że chory p. Ja n  B o r y s i k i e w i c z ,  
ma się znacznie lepiej. — W  Berlinie zm arł głośny 
niegdyś znakomity krytyk biblii i filozofii Bruno 
B a u e r .

f  Józef Osiecki, oficer wojsk polskich z roku 
1831, ozdobiony krzyżem wojskowym zasługi, zmarł 
15. bm. w Rosiance pod Duklą, licząc la t 77.

Posiedzenia Rady miejskiej rozpisało pre- 
zydjum także w bieżącym tygodniu na środę i 
czwartek, z powodu nawału zaległości. Porządek 
dzienny obejmuje 9 spraw do jawnego, a 6 do ta j­
nego traktowania. Między innemi już od trzech 
tygodni zalegają różne wybory komisyjne na rok 
1882, a przybywa sprawozdanie komitetu przyjęcia 
cesarza przed 18 miesiącami.

Proces Olgi Hrabar 1 towarzyszy. Natych­
miast po rozstrzygnięciu przea trybunał, czy Łahol 
ma być z więzienia śledczego uwolniony czy nie, 
zostaną ak ta śledcze oddane proknratorji. Potem 
przystąpią do sformułowania aktu oskarżenia Bę­
dzie on zredagowany w językach: ruskim
i niemieckim, gdyż radca dworu Dobrzański 
i córka jego po niemiecku, a inni oskarżeni po 
rusku złożyli zeznania. Prawdopodobnie rozprawa 
główna będzie mogła już z końcem maja przyjść do 
skutku.

P. Stanisław Łnkas, były stypendysta, który 
się kształcił za granicą, czyniąc rozległe studia hi­
storyczne, otrzymał dnia 13. b. m. w uniwer 
sytecie lwowskim doktorat filozofii „summa cun 
laude“.

1 r u p i ą  g lo *  ę  w drewnianej paczce czworo- 
grannej znaleźli dnia 16. bm. dwaj robotnicy, ko 
piąc w ogrodzie przy ulicy Zj gmnntowskiej w głę 
bokości 2 stóp. Dochodzenie natychmiast zarządzono

P. Myszkowski, artysta  teatru  lwowskiego, 
prosi nas o umieszczenie pisma następującego:

W  sobotę, 15. bm., na pieiwszem przedstawie­
niu opery komicznej „Wojna o tancerkę0 w rozgo­
rączkowaniu przemówiłem do szanownej publiczności 
klika słów , których doniosłości na razie nie oceni­
łem. Uznając mój błąd, mam zaszczyt przeprosić ni- 
niejszem szanowną publiczność, w owym dniu w te ­
atrze zgromadzoną, z prośbą, by raczyła i nadal za­
szczycać mnie swemi względami. Z uszanowaniem 
3uljan ffis zk o m k i,  artysta  sceny lwowskiej.

To szczere przyznanie się p. Myszkowskiego do 
popełnionego b łędu , daje nam rękojm ię, że artysta 
ten będzie się w przyszłości wystrzegać wszelkich 
niepotrzebnych dedatków, ubliżających zgromadzonej 
publiczności. Z drugie! strony jesteśmy przekonani, 
że publiczność wobec okazanej przez p. Myszkow­
skiego skruchy, puści całą sprawę w niepamięć.

Szkołę ewangelicką zamknięto na 14 dni 
z powodu wybuchu ospy pomiędzy dziećmi.

Germanlzm u żydów. Czytamy w yjczy  
tnie. Bilety wstępu do świątyni izraelickiej na 
ulicy Żółkiew skiej, zawierające oraz wskazówki 
wzglądem ich użycia, z przyczyn niewiad jmych nam 
drukowane bywają w języku niemieckim. Dla czego 
dotychczas język swojski nie wszedł w użycie w 
tym względzie, to tem nieroznmialszem, że w R a­
dzie bóżniczej zasiadają mężowie znani z obywatel 
skości patrjotyzmu. Porządek modlitw, który wypi 
sywany i wywieszany bywa w świątyni, również 
zredagowany jest w języku ebcym, i rażący tworzy 
kontrast pomiędzy nowoczesnemi zasadami partji 
postępowej, a  jej wystąpieniem na wewnątrz. Zdaje 
się nam, że zwróciwszy baczność naszei Rady bo 
żniczej na tę okoliczność, niebawem donieść będzie­
my mogli czytelnikom naszym o usunięciu rzeczo­
nego germanizmn, przyczyniającego się poniekąd do 
zakłócenia postępu obywatelskości.

Zabytek germanlzacyjny. W  Muszynie 
razi do dziś dnia na budynku skarbowym napis o 
gromny : , Restauration nnd Kaffeehans znr neaen
W elt.“ Je s t to zabytek z czasów badowy kolei Le 
luchowskiei, kiedy w tym kafebanzie zbierali się in 
żynlerowie, którym ten napis mógł być miły. Czasy 
te dawno minęły i napis obecnie jest iuż zbyteczny. 
Możeby na to zwrócił uwagę p. naczelnik zarządu 
domen i lasów.

W ykss inspekcji e k dyrekcji polfejji 
z dnia 17. kwietnia. Skradziono panu E. B. z po 
mieszkania 1. 7 ul. Krasickich zegarek srebrny z 
łań< uszkiem, panu F . G. z pom. 1. 10 ul. Cmentar 
na czarny płaszcz damski, suknię damską koloru 
bronzowego i chustkę zimową, panu J .  _M. z kie 
szeni pugilares z kwotą 21 złr.. a panu J .  T. 
książkę kasy oszczędności* *fi. 21363 na wkładkę 
26 7?r. pan Ch. Sch. zgubił kw it na 116 złr., 
s. pan M. M. kartkę zastawniczą Nr. 9704 zakładu 
zast. i kredyt.

Kraków 17. kwietnia. Obchód rękawki odbył 
się wczoraj koło kopca Krakusa. Publiczność zebrała 
się tłumnie. Szkoda ty lko , że deszcz i chłód prze­
rwały tę piękną uroczystość.

Bawił tu  przez sobotę i  niedzielę znakomity le­
karz w iedeński, dr Bamberger, którego wzywano do 
księżnej Teresy Radziwiłłowej.

Do konseki acji ks. Łobosa dodajemy niektóre 
szczegóły. K or sekr autowi składali dary: chleb. świa­
tło i wino obywatele P rzem yśla , a w imienin K ra ­
kowa p. Paweł Popiel, hr. Tarnowski i hr. Szeptycki. 
W szyscy byli w strojach polskich... Po ukończeniu 
ceremonjałów kościelnych, udali się zgromadzeni na 
u cz tę , w której wzięło udział około 60 osób. Mu w 
było wiele i pięknych. Podczas uctfty przybyło 31 
telegramów gratulacyjnych. Potem udano się na kró­
tką modlitwę do kaplicy. Zakończyło uroczystość po­
siedzenie ; poczem uczestnicy około godz. o opuścili 
klasztor jezuitów.

Obind u  hr. Kalnoky. Na obiedzie u mini­
stra  spraw zagranicznych w Wiedniu dnia 16. bm. 
byli obecni między innymi d r S m o l k a  i dr  C z e r- 
k a  w s k i

Pod* o ło c z y sfe a  14. kwietnie. Od paru ty ­
godni słyszymy rano i  wieczorem śpiewy żołdactwa 
naszego sąsiada północnego. Jesteśm y więc strze­
żeni, ale przypatrzywszy się bliżej owej ztiaźy, 
jakże przykro nam się robi, bo postacie te wynę­
dzniałe, odarte, brudne i oto siła białego cara. 
Trzy dni temu oglądaliśmy tych biedaków, kopiących 
tn rak i pod dozorem oficera, aby choć na ciepłą 
strawę zarobić.

Tymi dniami ma przybyć jeszcze jeden batalion 
do Wołoczysk, a do Czarnego Ostrowa pułk kon­
nicy. W ewnątrz w kraju co chwila pożary, a roz 
rueby anti żydowskie przybierają coraz większe 
rozmiary.

W  Brłcie, mieście bardzo zamoźJem i handlo- 
wnem. odbyła się prawie rzeź, okołq 70 żydów 
rannych i zabitych | zniszczeni, okropny p"*twiono 
się nad kobietami i dziećmi. Żądano óofflocy, Me

nie otrzymano jej, zarekwirowano chłopów z sąsie­
dnich włości, a ci przyczynili się jeszcze więcej do 
zniszczenia.

Tyle tymczasowo z wiadomości nadgranicznych, 
które u nas bardzo przykro wrażenie sprawiają.

Kołomyja 16. kwietnia. Dnia 7. lutegc br. 
zmarł jeden z najstarszych obywateli miasta nasze­
go, powszechnie szanowany i łubiany pan Antoni 
L e i b s c h a n g  de Schartenburg, w 90 roku życia.

Z  tych przepędził 73 la t w czynnej służbie 
rządowej, a to przez la t 25 w armji. w której jako 
adjutant księcia Schwarzenberga brał udział w wy­
prawie przeciw Rosji.

W  roku 1824 osiadł stale w naszem mieście, 
gdzie zamiast pensji, otrzymał posadę pocztmistrza, 
potem urząd poczto-atajniczy, który do końca życia 
sprawował chwalebnie.

Całkiem słusznie i sprawiedliwie postąpiłaby 
więc krajowa dyrekcja poczt we Lwowie, gdyby 
administrację urzędu paczto-stajniczego powierzyła 
pozostaiej wdowie męża, tak  dobrze dla rządu i 
kraju zasłużonego — zwłaszcza, że takowa, nie 
mając żadnego uprawnienia do pensji, byłaby na 
starość z liczną rodziną narażoną na nędzę. Spo­
dziewamy się więc. że p. dyrektor Schiffner, który 
już niejednokrotnie życzenia słuszne publiczności 
raczył uwzględnić, pozostałej wdowie i nadal, w za­
mian za pensją, administrują tego urzędu zechce
powierzyć. # _ j

(?) N o w y  S ącz  14. kwietnia. Wiadomo, jakie 
opieki doznaje czytelnia mieszczańska od tutejszego 
burm istrza, a ztąd wzajemne Lwi.sy i nieporozumie­
nia. Szczególnie od ostatniego wystąpienia burmistrza 
w c§a.z. 3Zar d. zaostrzył się ten antagonizm. Bur­
mistrz tłumaczy się w tejże gezecie, że co zrobił 
złego dla czytelni, to wszystko było prawnie podjęte; 
dalej oświadi-.za burmistrz , że „czytelni nie sekcje, 
ale jej też nie popiera, bo nie widzi w ta n  korzyści 
jeżeli rzemieślnik czyta gazety, lub jeżeli się w bilard 
lub karty  kiedy niekiedy zabawi,

Naprzód oświadczyć musimy, iż być m oże, że 
to co burmistrz zarządził na niekorzyść czytelni,
miało rację p raw ną, ztąd jednak nie wypływa , aby 
się to podobało ogółowi. Niech p. burmistrz pamięta, 
że wyższym od prawa pisanego jest „vox populi.“ 
Zresztą dla czegóż takie prawo stosować się ma tyl­
ko do czyteln i; wszakże i kasyno cywilne, do któ­
rego burmistrz uczęszcza, nie w lepszych jest wa­
runkach od czy teln i, a przecież prawo to ominęło 
owo stowarzyszenie. Nie podoba się burmistrzowi, że 
rzemieślnik czyta gazety, książki, słucha odczytów i 
że czasem niektóry zabawi się w bilard lub karty. 
Z tego pokazuje się, że burmistrz wolałby, aby taki 
rzemieślnik spędzał czas w karczmie, np. na Piekle; 
aby tam trwonił grosz ciężko zapracowany, niszczył 
swe zdrowie i siły; aby ten rzemieślnik-mieszczanin 
nie dbał o stronę in telektualną, aby wegetował jak 
bydlę! Ludzie p raw i, oświeceni i inni burmistrze 
inaczej się na tę rzecz zapatrują. W  Krakowie np. 
burmistrz , p. W eigel, zwołuje do swego boku ludzi 
zacnych, aby mu dopomagali w zakładaniu czytelń w 
różnych częściach miasta, u nas inaczej! Oświadcza 
dalej burmistrz nowosądecki w 3{.arod.^ że ko­
respondenci Sfzien, Pols. i !?^arod. ciągle na-
paoaj; złośliwie na m ag istra t, zwierzchność miejską 
i na jego osobę — i że to co p iszą, jest po prosta 
„wymysłem.0 W idać, że burmistrz nie w ie, co się 
dzieje w magistracie i naokoło m ag istra tu , czeinn 
się wcale nie dziwimy, bo rzadko w biurze magistra- 
tnalnem przebywa. Myśmy zresztą przeciwko „całe­
mu m agistratowi0 nie występowali i osoby bm mistrza 
dotąd wcale nie tykali; ujkarżaliśmy się przedews^y- 
stkiem na to , że niektórzy nrzędniey magistratualni 
są na swojem stanowisku wcale nieodpowiedni, bo 
nie mają uzdolnienia do swego zawodu l chęci w 
pełnienia obowiązków, mimo to, że od cyMi osobisto­
ści zawisł porządek i bezpieczeństwo publiczne. Nie 
będziemy przytaczać dowodów na odparcie niewłaści­
wego wyrażenia się burmistrza, oświadczamy jednak 
że t o , cośmy kiedykolwiek o tutejszych stosunkach 
pisali,' jest niezbitą prawda. Wieleśmy nawet pomi­
jali , np. t o , że burmistrz popiera rekursa żydów w 
sprawie zamknięcia dystylarń pi zez tutejsze sta­
rostwo.

Choroby u s ta ły ; w idać, że piękne powietrze 
wpłynęło na to. Towarzystwo dramatyczne pod egi-

rodowy. Nie wywieramy więc wpływu na kraj ale 
za to pilnie śledzimy każde poruszenie jego pulsu, 
czytując dzienniki warszawskie, galicyjskie i poznań­
skie. Widzimy, że wszędzie, mimc różnicy zapatry­
wania w pojedyńczych kw estjach, cel jest ten sam, 
że walka o prawa nasze toczy się wszędzie jednako­
wo , że jeżeli czasem kłócicie się między sobą (co 
jest rzecz ludzka i polska), to tylko jak  szlachta w 

Panu Tadeuszu0, i że w końcu Dobrzyńscy z So­
plicami łączą się przeciw wrogom, a partja Kusego 
(Kraków) zawiera przymierze z partją Sokoła (Lwów); 
a więc wam z daleka przyklaskujemy, nie mogąc na 
teraz wspólnie z wami pracować skutecznie.

Główna naszą pracą powinno być i jest utrzy­
mywani) między sobą ducha polskiego, budzenie ży­
cia polskiego ; to jest celem wszystkich stowarzyszeń 
i instytucyj naszych. O Towarzystwie czci i chleba, 
zostającem pod przewodnictwem czcigodnego jubilata 
Bohdana Zaleskiego, pisaliście niedawno; o stowarzy­
szeniu b. uczniów szkoły batyniolskiej nieraz także 
wspominaliście. Towarzystwo historyczno - literackie 
konkursami i odczytami wielki* także oddaje usługi 
nam i krajowi. Nawet ‘Kurjer Paryski, o którym z 
początku nie wszyscy przychj lnie mówili, wstąpiwszy 
na właściwą drogę i utrzymując niejaki związek z 
krajem i między wychodźcami (oby tylko nad tem 
głównie pracował i dalej), przyczynia się do wspól­
nego dzieła. Nakoniec mamy dwie insty tucje: Czy­
telnię i Towarzystwo filharmoniczne, które każda po 
swojemu kolonję poiską także skupiają na gruncie 
pokkim , pierwsza urządzając dwa razy w rokt ob­
chody powstań z r. 1830 i 1863, druga zapraszając 
nas na przedstawienia amatorskie, bardzo licznie od- 
widzane i będące prawdziwem dobrodziejstwem dla 
wygnańców, pozbawionych słowa polskiego.

W  licznych domach polskich, według dawnego 
zwyczaju, zbierali się rodacy w tych dniach na świę­
cone. "Wymienimy między innemi szkołę polską na 
Batignolles (.gdzie przyjmowali gości pp. Koawery i 
Józef Gałęzowscy i sędziwy dyrektor Malinowski, 
państwo Józ. Gałęzowskich, jenerałowę Żarno,jskę i 
oo. Zmartwychwstańców, mających w Paryżu na cz ńe 
swojem o. Witkowskiego, a którym nie odebrano je­
szcze, a mamy naazieję, że nie odbiorą (mimo gróźb) 
kościoła Wniebowzięcia (de 1’Assomption).

S z c z ę ś liw e  l« w y . w Berezynie, dobrach hr. 
Augusta Potockiego, odbyły się tej zimy wielkie 
łowy w których brał także udział hr. Roman Po 
tocki. Zabito pięć niedźwiedzi i dwa łosie. Hrabia 
Roman zabił dwa niedźwiedzie i jednego łosia, hr. 
A rtur Potocki jednego niedźwiedzia, hr. Rzewuski 
dwa niedźwiedzie. Tak pomyślne łowy rzadko się 
kiedy zdarzały w zimę bez śniegu, jak  tegoroczna.

M n ie m a n y  k s ią ż ę  M o rig n n n o , hrabia Teo- 
bald Foscolo, został przed tygodniem aresztowany 
v Nicei. Policja wpadła nt domysł, iż za księcia 
uchodzący jegomość, jest oszustem. Jego właściwe 
nazwisko jest Bartolomeo Bustelli, Śmiały byt  do 
tego stopnia, iż w roku zeszłym przedstawił się 
nawet królowi Humbertowi.

Uroczystość Metastasia. W  Rzymie i Wie­
dniu obchodzono uroczyście stuletnią rocznicę zgonu 
włoskiego poety Piętro Metastasio, który w pierw 
szem mieście się urodził, w diugiem zmarł. W  Rzy 
mie wybito na pamiątkę tej rocznicy medal. Jedna 
jego „trona ma wizerunek poety otoczony wawrzy 
nem i z oojaśniającym napisem : „Piętro Metastasio 
romano“. Na odwrotnej stronie jest napis: „LLimo 
centtsimo dela sna mort.e — I concittadini — X II. 
aprile MDCUC!La XX] I.°

Trzy takie medaie otrzym ają: Król Humbert,
cesarz anstrjacki i papież. Medale bronzowe będą 
sprzedawane na rzecz pomnika dla Metastasia. Na 
uroczystości Meta itasia we "Wiedniu reprezentował 
komitet rzymski p. Bazzoni.

W s z k o le  p io n ie r ó w  w Hamburgu będzie z 
początkiem przyszłego roku szkolnego czterdzieści 
miejsc wolnych. Starać się mogą o przyjęcie ucznio­
wie szkół realnyen i gimnazjów, którzy co najmniej 
czwartą ukończyli klasę. Podania przesełać należy 
do komendy szkoły pionierów w Hamburgu o ile 
możności, jak  najrychlej.

J a ż  s ię  r o z r o d z i ! . .  „Jeszcze trzewików nie 
zdarła, w których szła... do ślubu,B "powtórzyłby 
można z małą zmianą za Hamletem, a już chce się 
rozwieść; naturalnie, że znowu mowa o ekscentiy-

zmiennem. Jeśli miłość iego uwieńczy posiadanie ko­
biety, wtedy szczęście, radość i spokój złożą mu ży­
cie ; gdy zaś kochać musiał bez nadziei, to choć po 
kilku latach weźmie inną za żonę , będzie to tylko 
wegetowaniem , przezimowaniem. Nie pędzie to mał­
żeństwo dla niego ani prawdziwem szczęścibm , ani 
prawdziwą rozkoszą, ani mu da siły — wprawi go 
tylko w stan jakiegoś ciągłego wyczekiwania.0 No 
i tam dalej.

Igraszka losu. W  Paryżu żył nauczyciel tań­
ców, znakomity i wielce poszukiwany M a r k o w s k i ,  
on to wprowadził na dwór cesarski taniec polski. 
"Wiodło mu się doskonale, bo dorobił się majątku aż 
4 miljony franków. Los wszakże odwrócił swe łaska­
we oblicze. Markowski straci* wszystko, zadłużył się 
na 60,000 franków i umarł w wielkiej biedzie.

Kanał panamskl. Prace około przekopu kanału 
panamskiego postępują systematycznie naprzód.Najda- 
lej za dziesięć lat, będzie dzieło dokonane. Według 
planu z roku 1880 będzie miał kanał cały 73 kilo 
metrów długości. Całe urządzenie jest bardzo dobrze 
obmyślane. Olbrzymie masy ziemi i skał, jakie bę- 
dzio trzeba wykopać i usunąć, już obliczono. Wyno- 

I o e około 75 miljonów metrów sześciennych. 
Koszta obliczono na 400,000,000 zł. Kolonje dla 
robotników w części już pobudowane, w części zo­
staną dopiero ukończone. Są one wszystkie za po­
mocą linij telegraficznych z sobą połączone. Wody 
jest poddostatkiem.

N A D E S Ł A N E .
Niezaw odny skutek leczniczy. Kong-*ija, duszność 

wndlwp ltrąi-rie krwi ustępuje po użyciu „ M o l  i a p r o ­
s z k ó w  S e i d l i c k i c h “ Pudełko i zK W ' p t  i handlarh 
korzennych nahży żądać wyraźnie Mo II a preparatu z marką 
i podp sem. (3)

P. H e n r y k  J^na, znany mechanik, wyjeżdża 
w fych dniach, jak  się dowiadujemy, w podróż po 
Galicji. W drodze wstępowmć on będzie du każde­
go dworu i gdzie potrzeba przedsięweźmie reparacje 
maszyn rolniczych, a na żędanie naczelników gmin. 
gotów jest również wziąć się do naprawy lub wy­
próbowania sikawek i rekwizytów pożarniczych, o 
których stanie gotów jest złożyć reprezentacjom po­
wiatowym wiarygodne sprawozdania.

Notatki artystyczne,

da o. Piaseckiego dotąd istnieje. Miałoby wszakże po- J c^uej oarze, o której pisze -§aulou; jakoby mnłżeń
-  .  . 1 1  i  .   1 ________ V .  i a i  4  o h n r o ł n  i n  « A 1 » w r nwodzenie, gdyby nie lokal zbyt oddalony.

Umarł tu  ks. Ja n  M achaczek, od r. 1853 pro­
boszcz tutejszy, w wieku la t 88, i ks. Mateusz Flis, 
wikary i katecheta szkół normalnych. Pogrzeb tego 
ostatniego był nader liczny, jakiego dawno nie było 
w naszem mieście.

Poznań 15. kwietnia. "Wychodztwo do za­
morskich krajów coraz szersze przybiera rozmiary i 
codziennie niemal przejeżdżają przez nasze miasto 
całe rodziny z różnych wsi Ksleztwa, udając się 
za morza. Wczoraj znowu 30 chłopków polskich 
przejeżdżało przez Poznań do Ameryki, szukać 
lepszej doli, której w kraju znaleźć nie mogli Lb 
nie chcieli. Grozi nam formalna klęska wyładnienia, 
jeżeli tak dalej pójdzie, a i tak  już wielki brak 
robotnika po wsiach uczuwać się daje. W szystkie 
nawoływania prasy i Has inteligentniejszych idą na 
marne, Ind nasz już ich nie słucha, lecz spieszy za 
morza z całemi rodzinami. Zło to ma też swą głęb ̂ 
szą przyczynę, nie sam brak należytego zarobku i 
utrzymania. Winne tema smutne i opłakan® sto­
sunki nasze pod narodowym i religijnym względem.

.,Wędrowiec‘' zawiera w ostatnim numerze 
godny uwagi artykuł „W sprawie M„zurów pru­
skich0. Czerpiemy z niego tę oto wiadomość bardzo 
w ażną: W Poznaniu zawiązał się komitet, złożony 
z p p .: Franciszka Dobrowolskiego, prof. 0 Irzykow­
skiego i Mieczysława Łyskowskiego, w celu niesie­
nia pomocy biednym Mazurom. Uznali ci panowie 
za rzecz najpilniejszą, założenie na Mazurach księ­
garni polskiej i pisma polskiego. Pismo właściwie 
już jest, owa g aze ta  Xecka. P . Gersz w ostatnicn 
czasach okazuje chęć sprzedania tej gazety, a ko­
mitet poznańbki ma jaż dla pisma, w razie 15go 
nabycia, redaktora Polaka-ewangelibn. Tenże reda 
ktor byłby i kierownikiem księgarni, którą oczywi 
śoie również w Lecu otworzyć wypada. Na z ikup 
pisma, urządzenie księgarni i na prowadzenie pisma 
przez la t trzy, obliczono wydatek stosunkowo r:3- 
w iolki: 15.000 marek. Komitet poznański ma już 
5000 marek. Bierze on na siebie wszelką odpowie­
dzialność moralną i materialną, a składki przyj 
muje bank p. f . : „Kwilecki, Potocki i Sp.° w Po­
znaniu.

Paryż 11. kwietnia. Korespondent do 3)zien. 
poznańskiej o p isze : Zycie polskie nie umarło tu  zu­
pełnie, jak  niektórzy twierdzą, tylko zmieniło chan. 
k ter i objawia się inaczej, jak  bywało dawniej.  ̂Me 
tworzymy towarzystw politycznych, nie próbujemy 
narzucać swoich haseł, ani nawet poglądów politycz­
nych k rajow i, który lepiej od nas wie co ma robić 
i jak  należy prowadzić walkę; cieszymy się nawet z 
tego, że ognisko pracy narodowej tam się przeniosło, 
gdzie Jedyne jego prawdziwe m iejsce, tj. grunt na-

si.wo sprzykrzyło się ;ej i chciała je  zerwać. 
Pomiędzy m wożeńcaini przyjść rniato bowiem do za 
ciekłej sprzeczki, po której pani Damala, z domu 
Hernliardl, oświadczyć miała, iż męża poizuci. Zda­
je się jednak, iz ^§aulois przesadził, chcąc pobić 
figara , który pierwszy podał wieść o małżeństwie 
Sary. Bawią. się... Francuzi!

N o s a c iz n a  n  lu d z i .  $ ledycyna w ostatnim 
numerze zwraca uwagę na nadzwyczaj ważną obser 
wację profesora Zdekauera z Petersburga, uczynioną 
wspólnie z dr. Rymowiczem nad panią W., żoną 
jednego z wysokich urzędników.

Pani ta  zachorowała i umarła na... nosaciznę. 
Nie można było dociec, jakim sposobem nastą­

piło zarażenie, ale prawie wątpliwości nie ulega, iż 
parsknięcie konia, nosacizną dotkniętego i dostanie 
się kropelki jego ślnzu na którąkolwiek z błon 
śluzowych, było przyczyną tego strasznego wy­
padku.

Amerykański Samsun. Dzienniki nowojor­
skie piszą wiele o człowieku, którego nabywają 
w Stanach Samsonem Ameiyki. Je s t on Szwed 
z rodu, bardzo silny, czego dał liczne dowody, lecz 
na wszelkie propozycje, aby się dał obwozić po 
awiecie, odpowiadał odmownie. Siły swej używa do 
pracy, a wiedzie mu się tak  dobrze, że dziś posiada 
już trzy fermy.

Garibaldi i  Strazzera. Z Palermo donoszą, 
że Garibaldi przyjmował S trazze ra , owego wier­
nego , a dawnego tow arzysza, zwanego „rotmanem 
tysiąca.0 Strazzera liczy ’Uż dziś 80 l a t , a wspo­
mnienia lat dawno ubiegłych żywe zachował w pa­
mięci. Gdy się zbliżył do Garibaldego, zapytał go 
tenże: „ Jak  się m asz, s tary?  Pamiętasz ty jeszcze 
tę chwilę, gdyśmy się pod Marettino wzięli na po­
kład naszego okrętu?0 Strazzera nie mógł z wz: u- 
szenia wymówić słowa. Garibaldi przywołał go bli­
żej do łóżka i uściskał starego ro tm ana, który łzy 
miał w oczach.

Jak kocLają mężczyźni? Amerykanka Ali­
cja Lingard w publicznym wykładzie w Nowym Jo r­
ku w ten sposób rozstrzygnęła tę k w estję : „Moja
płeć może mme potępić, albo w arjatką zrobić, ale 
utrzymywać nie przestanę, że mężczyźni głębiej od­
czuwają potęgę miłości od kobiet, jeżeli ją  tylko od­
czuwają. Zalotnych mężczyzn i motyli nie biorę w 
rachubę, to nie mężczyźni, nazywają ich tylko tem 
mianem. Serce mężczyzny nie jest tak wrażli we, jak 
kobiece, chociaż każdy mężczyzna, jeżeli nim jest na 
praw dę, podziwiać m usi, szanować i kochać piękna 
kobietę. I  dla czegożby nie? Przecięciowo jest on 
fizycznie i moralnie silniejszym od nas i jeżeli pra 
wdziwie kocha, jeżeli uczucie jego opiera się na u-

T e a tr .  Dziś we wtorek 18. kw ietn ia: „"Wojna 
podczas pokoju0, komedja w 5 aktach G. Mosera i 
F . Scliontnana, przekład S. Leszczyca.

Ju tro  we środę na dochód L u c j a n a  K w i e ­
c i ń s k i e g o :  „Ladwik X I .0, tragedja w 5 aktach 
Kazimierza Delayigne, przekład K. Ostrowskiego, 
muzyka H. Jareckiego.

O d c a y ty  d la  k o b ie t .  We środę 19. kwie­
tnia będzie miał wykład profesor Zygmunt Sawczyń- 
ski: „Z dziedziny pedagogii0.

Początek odczytu wyjątkowo o godzinie 4. po 
południu.

P r a k ty e z n y  sp o só b  n a n k t  śp ie w u  w o-
ckronkach i szkołach Indowych. Pod tym tytułem 
wydał p. Cznbski, nauczyciel śpiewu w seminarjum 
nauczycielskiem męskiem we Lwowie podręczni* 
nadzwyczaj tani (kosztuje 10 cnt.), który może się 
przydać istotnie nauczycielom w szkołach ludowych, 
jako zbiór wskazówek nader praktycznych, w jaki 
sposób dzieci można uczyć śpiewu nie męoząc ich 
nieprzystępną dla nich początkowo i zbyt suchą 
nauką czytania nut. Książeczkę tę polecamy gorąco 
nauczycielom szkół ludowyeh.

Pana Tadeusza z ilustracjami Andriolegc 
wyszedł zeszyt 11. Wydawnictwo więc już jest na 
ukończeniu. Jeszcze z końcem bm wyjdzie zeszyt 
ostatni. Jedenasty ma dwie ryciny bardzo dobre. 
Jedna z nich przedstawia Gerwazeeo. rozmawiają 
cego z Protazym. Obaj popijają miodek, a przez 
okno knchni, pod którem siedzą, wychylił się Woj­
ski i przysłuchuje się ich rozmowie, a na przeką­
skę podaje starym gawędziarzom spudek filiżanki 
pełen biszkoptów. Grupa dobra, tyj y  te same. kto - 
re- już tyle rasy  widzieliśmy poprzednio. Zacnowaje 
je artysta wiernie i konsekwentnie, a zmiana uja­
wnia się tylko o tyle, o ile tego wymaga sytuacja.

Druga rycina przedstawia Tadeusza i Zosię, 
[lustruje ona słowa poety :

„Wśród pączków barwistegc maku,
Stał ułan, jak  słonecznik, w błyszącym kołpaKu 
Strojnym blachą złocistą i piórem koguta,
Przy nim dziewczę w zielonej sukience jak  ru ta .0

Słowa odlane w rysunku w iern ie; rysunek po 
ważny i szlachetny, twarze odpowiednie charakte­
rom i sytuacji.

„ Z o i ja “  kijowska pisze o londyńskiej Zjpiz- 
<hie: „Otrzymaliomy pierwszy numer pisma. P rzy ­
znać mnsimy, iż Spodziewaliśmy się w tym dzienni­
ku spotkać się z czemś zupełnie innem. Znając p. 
Knpczankę, jako zbieracza pieśni narodowyeh i etno • 
grafa, sądziliśmy, iż jego %wizda wydaną będzie w 
języku narodowym, jak  niemniej, że ilustracje będą 
wzięte z życia narodowego halickiego. Tego w szyst­
kiego w 1. numerze gwizdy nie można się dopatrzeć. 
Język taki, jakim piszą w lwowskim Jślonie nie po­
dobny nawet do rusińskiego, ani do literackiego ro­
syjskiego, przedstawia coś dziwnego i niezrozumia­
łe g o  ani dla inteligencji, ani dla ludu. Jestto  po pro ■ 
stu język jakiś barbaizyński,.0

Dalej pisze o treści pisma. Podaliśmy ją  już 
poprzednio. %orja powątpiewa, aby %wizda mogła 
się utrzymać, i zapytuje dlaczego właściwie ma wy­
chodzić w Londynie? Gzy to się stało prostym w y­
padkiem, czy też z umysłu, może dla jakich ważnych 
powodów ?

N a  p l  m e ta c h  J e s t  ż y c ie . W  swoim czasie 
zrobiło wielkie wrażenie twierdzenie mineraloga dia 
Hahn z Reutlingen, który na podstawie sta.annycli 
studjów dowodził, iż w meteorytach znalazł ślady 
organicznego życia. Kiedy rorpiaw ka dra Hahn a 
się pojawiła, daliśmy o tem w dzienniku  krótką 
wzmiankę, ponieważ rzecz ta  wielkiej wagi zasługi­
wała na uwiadomienie o niej szerszego koła czytel­
ników Obecnie przystępuje do tego twierdzenia 
w zupełności także zrany zoolog dr. "Weiniand, któ­
ry, badając przeszło 600 meteorytów, pochodzących 
z "Wiednia i z Tybingi, przyszedł do następującego 
przekonania: 1) Że w meteorytach badanych bez­
warunkowo znajdują się ślady życia organicznego, a 
niektóre z nich składają się z samych szczątków 
tworów organicznych. 2) Te szczątki organiczne są 
istotnemi skamielinami. 3) Należą do rodzaju gąbek, 
korali itp. 4) Wyższe oiganizm y: mięczaki skoru­
piaki, zwierzęta kręgowe, jak  również ślady roślin­
nego życia, niepodobne były do skonstatowania. 
5) W szystkie te  istofy żvły w morzu i świadczą 
o nader wczesnym rozwoju życia na tych płs netach, 
z których pochodzą; należą one prawdopodobnie do 
warstw wcześniejszy ch, aniżeli wszystkie warstwy zle- 
m i  naszej, zachowujące ślady organizmów, 6) W szyst­
kie okazy, w porównaniu z tworami ziemi, okazują

wielbieniu i szacnnkn, to trw a wiecznie i jest nie-1 się nader drobnemi; polipy korali meteorycznych są
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10  ltib 12 razy mniejsze, aniżeli najdrobniejsze 
z kora i nam znanych. 7) W szystkie formy, badane 
w mii soiytacn, czynią wrażenie typowej jedności.

Sergjusz P*n ,łl, dramat Ohneta, o którym 
j u ż  kilkakrutnie pisaliśmy, miał być wystawiony w 
B rlinie z tą zmianą, że bohater P&nin w tłnmacze 
nim nlemi(ckiem nie był PuKLiem, lecz Moskalem. 
Tymczasem przedstawienie nie przyszło do skntkn. 
Zabroniono go, a podstawą do zakazn była scena 
końcowa, w której teściowa zabija zięcia swego P a ­
nina Scena ta  bądź co bądź jest ogromnie demora­
lizującą. Dyrekcja teatru  stara się o uzyskanie po­
zwolenia na przedstawienie, chociażby|pod warunkiem 
jakiej zmiany w scenie inkryminowanej.

W ostatnim programie gimnazjum że- 
gaóskiego (na tSzląsku pruskimi znajdujemy rozprawę 
prof. dr. Stanisława Karwowskiego p. t. „List księ­
żny Matyldy Lotaryngskiej do króla Mieczysława I I  
z r. 1026 lab 1027.“ Rzecz to napisana umiejętnie 
i przystępnie, i wykazuje naprzód stosunek Mieczy­
sława do cesarstwa niemieckiego, stan chrześciań- 
stwa w Polsce za Mieczysława II , a kończy się cha­
rakterystyką tego k ró la , którego autor bierze w o- 
bronę i wykazuje, że nadawany mu przydomek „Gnu- 
śnego“ krzywdzi jego pamięć. Kwestji tej przeczj ł 
już autor w r. 1874. __________

stw a, w k tó rb j m u zakom unikow ano, że kom isja  
te rjali-a d la  stowarzyRzon ż ą d a : 1) r o z c i ą g n i ę c i a

g w a r a n c j i  k r a j u  n a  o b lig i k o m unalne , na p jż y c z k ' 
gm inne i pow iatow e; 2) a lte rn a ty w  uie: a lb o  o g ran iczen ia  
sum y w ydanych  a sy ^n e t kasow ych i książeczek w k ład  
kowyeh, a lb o  r o z c i ą g n i ę o i t  g w a r a n c j i  k r a j u  
na  dz ia ł bankow y. W y d z ia ł k ra jow y  n ie  ro z s trzy g n ą ł j e ­
szcze, co m e Sejm ow i do p rzy jęc ia  d o radzać.

Prace melioracyjne. „Czas* donosi: Z  w iosną roz­
jeżd ża  się  po k ra ju  cały  p e rso n al t&shniezny kra jow ego  
b iu ra  m elio racy jnego , k tó ry  w ciągu zim y p racow ał nad  
p lanam i. Od k ilk u  la t  p e rso n e l ten  w zrósł zn aczn ie , po­
sia d a  p racow ników  ju ż  w ypróbow anych i znanych  z n ie ­
jed n e j w y d a tn ej p ra iy  m elio racy jnej, a  m im o to, g d jb y  
d z iś  Sejm  stw or-.ył jeszcze k ilk a  posad , żadun  now y p rzy ję ty  
inżyn ier pew nie nie p różnow ałby  w cale. W  tym  ro k u  wy­
konany  będzie  szereg  znaczn iejszych  p ra c  m elioracyjnych.
I t s k  inżynierow ie: H .llb r ic h t i  K ędzior p rzep ro w ad zą  w 
pow iecie Sanockim , B rzozow skim  i K rośn ieńsk im  zd jęcia  
n iw elacy jne i w jp ra c u ją  p la n j szczegółow e reg u lac ji 
W isłoka w raz  z oznaczen iem  zak resu  inund acy jn eg o  i 
rep arty c ję  kosztów  stosow nie  do  u chw ały  Sejm u, w ed łu g  
k tó re j k ra jo w e  b iuro  m elio racy jne  m a b ezp ła tn ie  w yprą 
cow ać p lan y  i ko sz to ry sy  d la  te j spółk i,w odnej. In ży n ie r 
B lau th  w yjeżdża do pow iatów  K am ionka, B rody  i Z ło ­
ci ów celem  p rz e p ro w a d .e n ia  zap ro jek to w an eg o  przez 
b iu ro  osuszen ia  w ie lk ich  b ag n isk  w dorzeczu  S iy ru  i  
S trypy . In ży n ie r Ja n k o w sk i pr&cować będzie  dalej nad 
poruczonem  sob ie  w ażnein  zadan iem  około re g u la c ji 
D n iestru .

K ierow nik  tarnow i.k iej k sp o zy tu ry  Diura m elio ra ­
cyjnego, inży n ie r S iko rsk i, p rzep ro w ad z i w p o w ia tach  
T arnów , D ąb ro w a  i M iel. c zap ro jek to w an e  m elio rac je  
lokalne, szczególn ie  d ren o w an ie , o ra z  nadzorow ać bę ­
dzie robo ty  osusza jące  spó łek  w odnych w pow iecie  D ą ­
brow skim  i M ieleckim . W o s ta tn im  pow iecie, m ianow icie  
w dobraoh h r . J a n a  T arn o w sk i go w C horzelow ie, urzą- 
d-.a p . S ikorsk i ek sp lo a tac ję  to rfu  w ed ług  system u Bro- 
suw skiego. J e s t  to  w iele n a  począ  e k , a k ra jo w e  b iuro  
m elio racy jne  istn ie je  d o p iero  cz te ry  la ta , w ięc dopiero  
o p o czą tk u  m ó # ić  m ożna, jeże li się  m a p rz ed  oczym a 
cały  og iom  zad an ia  m elio racy jnego  w k ra ju  naszym .

li sprawie kolei ze  Lwowa do B aw y odbyła 
Bię w sobutą w b iu rze  p re zy d ja ln e m  m a g i i tr a iu  lw o ­
w skiego  n a rad a  pod p rzew odn io tw am  d r . J a n a  C zajko­
w skiego. P on iew aż  o budow ę te j kolei w icynalnej ubie 
g a ją  się k ap ita liśc i z ag ran iczn i, w ięc postanow iono  s ta ­
ra ć  się  u siln ie  o zezw olenie rz ąd u  n a  budow ę, bez w zg’ę- 
du  t a  koncesję n a  lin ję  ze L w ow a do T om aszow a, k tó rą  
kolej czero iow lecka od re k u  1874 p o siada  W celu p rz e ­
p ro w ad zen ia  tej sp raw y  w ybrano k o m ite t ściślejszy.

K asy oazezędnośri. W celu  pom nożenia liczby kas 
oszczędności W y dział k ra jow y stosując się do uchw ały  
zeszłorocznej an k ie ty , w ystosow ał do w ydziałów  p o w ia ­
tow ych  okóln ik , zach ęcając  je  do  do z ak ład a n ia  now ych  
k as oszczędności, ta k  gm inny eh ja k  i  po w ia to w y ch , p rzy  
rz ik a ją c  ze swej stro n y  w sze lk ie  p o p a rc ie .

R u c h  s t o w a r K Y » * c A .
Towarzystwo gimnastyczne ,,S ( r o i

W  ubiegłem półroczu szkolnem pobierało naukę gi­
mnastyki w Towarzystwie gimnastycznem “Sokoł* 
łącznie 731 uczniów z czterech gimnazjów i z l 
szkoły przemysłowej, w ]5 tu  godzinach tygodniowo. 
Ćwiczenia odbywały się w 38 zastępach, które pro­
wadziło 3 nauczycieli i 2 kandydatów na nauczy­
cieli gimnastyki. W  drugiem półroczu zgłosiła się 
tak  znaczna liczba uczniów na naukę gimnastyki, 
że dla braku miejsca dyrekcja nie mogła wszystkich 
nowo wstępujących przyjąć. Potrzeba rychłego wy­
budowania obszernej sali gimnastycznej, z każdym 
dniem dotkliwiej czuć się daje. Ćwiczenia członków 
odbywały się dziennie. "W styczniu br. korzystało 
z nauki gimnastyki 80 członków, w lutym 83. 
W  ostatnich dwóch miesiącach przystąpiło do Towa­
rzystwa 13 członków zwyczajnych.

przewodnika gimnastycznego, organu Towarzy­
stwa gimnastycznego „Sokoł" we Lwowie numer 4. 
drugiego rocznika zaw iera; RucL mięśniowy i wpływ 
jego na zdrowie człowieka, przez dra Tadeusza Gu­
lińskiego (ciąg dalszy). Zarys metody nauki ćwiczeń 
wolnych miejscowych, przez Amoniego Durskiego, 
a mianowicie: Zasób ćwiczeń dla p< szczególnych 
rodzajów gimnastyki. Wypracowanie lekcyjne. Osno- 
w r. Postawa pierwotna. Takt i rytm. Oznaczenie 
sposobów ćwiczeń gimnastycznych. Piśmiennictwo 
gimnastyczne chorwackie, prze2 Franciszka Hoch 
manna, nauczyciela gimnastyki w Zagrzebiu (dokoń­
czenie,. Sprawy lwnyskiego Towarzystwa gimna­
stycznego „Sokoł" i towarzystw zagranicznych. 
Kronika i Bibljografia.____________________________

Najlepszy
S / * w beczkach 

po 167 kilogr. 
.  100 , 
f  SO „

. J  J  !Przegląd polityczny.
Lwów 18. kwietnia.

Wydział krajowy postanowił, jak donosi 
(£0z. ^Car., wnieść do Sejmu następujące pro- 
jek ta : a) aby w przyszłości kary pieniężne, na­
kładane przez władze sądowe i polityczne, a 
przeznaczone dla funduszu ubogich, nie wpływały 
do kas gminnych, lecz do Wydziałów powiato 
wych w celu zaprowadzenia lepszej administracji; 
b) nalegać na rząd o rewizję statutów Zakładu 
kred. włościańskiego i innych banków; c) wzno 
wić przedłożenie o zbiorowych kasach pożyczko­
wych ; d) przyznać głos wuylny w Sejmie rekto­
rowi szkoły politechnicznej we Lwowie ; e) odstą­
pić gminie lwowskiej część placu ‘Castrum, nale* 
żącego do funduszu szkolnego, na budowę szkół 
ludowych i wydziałowych.

P. Grocholski bawił przez święta w Wenecji 
1 dopiero dziś ma wrócić do Wiednia. Od jego 
przybycia wczesnego zawisło wcześniejsze wydru­
kowanie sprawozdania komisji taryfowo-cłowej, 
które ma przyjść ua porządek dzienny juz w pią­
tek. Według tego, co politilc dowiaduje się telegrafi­
cznie z Wiednia, rozprawy nad taryfą cłową będą 
nader długie. Rząd chciałby nadto załatwić je­
szcze parę pomniejszych judycjalnych spraw i u- 
stawę kongrualną. Wszystko to dałoby się usku­
tecznić do połowy maja, gdyby Rada państwa od­
bywała codzienne posiedzenia, i skrócała ile mo­
żności popisy oratoryczne, i tym sposobem znalazł­
by się jeszcze czas dla sejmu galicyjskiego przed 
nastaniem upałów letnich.

Pester Xloyd przemawia za merytorycznym 
załatwieniem sprawy bośniacko-hercogowińskiej w 

podobnym sensie, jak my to uczynili wczoraj.

Rolnictwo przemysł i handel
Bank krajowy. W  sp raw ie  s ta tu tó w  b an k u  teg o  0- 

trzy m a ł W y d zia ł k ra jow y  w czoraj o d p ow iedź  z m in is te r

- Z a l  k d  h i d r o p a t y c z n j rŁ O T I 1
A L  y.yrobu krajowego,

jak o też

Obrusy, Serwety, ręciniki
itp. wyroby tkackie s Korczyny 

i Błażowej.
Drelichy Andrychowskie, 

Koronki z Plenlak,
p o ń c i o c k y  1 nka* p e t h f

e bawełny jurni 1 i z fila dJEooaw, wy- 
roDd Heydenreiuha i Spółki.

Wyroby koszykarskie
z  R u d n i k ,

snyc Brskle z Zakopanego
I olees 1491 2 —0

Pierony stłrd wyrobów trajowyełi
pod firmą

3 sta< j* kolei zachodniej, 20 mimt drogi do Wiednia g
P  ck ł ą t e k  s e z o n u :  2 0 .  K  w i  e t  n io . J

Kiernjąey lekarz I t r .  B łah a  (T u m p lo w le * . j
/  Wyjaśnienia i pruspekt* w zakładzie i w Wiedniu I., Sin- j  

gerstrasae 4. I. piętro. 1634 4-12 J
0  ^ w w w o y w y w s A / ^ w ą

Niniejszem mamy zaszczyt F. T. gospodarzy większych i mniej­
szych posiadł- śri /awi domić, że w nabytym przez nas od pana U  
S o c h  ii ' e y l i  *a

Warstacie mechanicznym
wykenuemy najdokładniej wszelkie repc acje

Maszyn parowych i wodnych,
oraz wszelkich narzędzi rolniczych.

Podejmujemy się również montowani i zupełnego urządzania 
młynów, gorzelń, tartaków, browarów, wodociągów, waterklozetów i 
wszelkich innych robót w zakres mechaniki, o m  fabrycznego ślusar­
stwa i kowalstwa wchodzących.

Sprowadziwszy specjalnie w zawodzie methaniki wył saiakonyeh 
ludzi, możemy z całą sumiennością nasz zakład P. T. interesen­
tom polecić.

Sądzimy, że naszym .,«k pożyteiznym zakładem oszczędzimy 
P. T. posiadaczom lokomobil, młocarń, młynów, tartaków, gorzelń itp. 
f  o s s t ó w  f r a e h t o i y c b ,  g łó w n ie  na£ u tr a ty  c z a s u  i  w ie le  
in n y c h  t r u d n o ś c i ,  wynikających przy wysyłkach maszyn lub 
częśei tychże do naprawy o mil kilkanaście.

I V "  Na la  kow a ź ą J a u ;6 wysyłamy tak że  zdolnych egzaminowanych 
monterów do uskutecznienia mniejszych reperacyj na miejscu po n*u- 
nmiai kowańszych cenach. Z g łęb o k im  szacunkiem

BI, B i  gc. f « i l  i  & G lo w it l ib l
165q 2—6 w  T a r n o p o l u .

we Lwowie, plao Marjaoki L 11. j
Na no.org wysiewa się 15 K.logramów. Za siłę kiełkowania 4  

poręcza Adu-instra-ji folwarku Dubiańskiegi 1^35 4—3 1 ^

f  V —  ¥
które według prawa z dnia 1, lipcs J868 D.. P P. XAXYTI1, 
Nr 93 i najw. post. z dnia 17 grudnia 1871., mogą być użyte 
do lokowania kapitałów funduszowych pupilami ch , kaueyj mał 
żeńskich, wojskowych, na kaucje Iłużbbwe i wad ja. są w tym 
kantorze do nabycia.

S ttr  Wszystkie polecania z prowincji wykonują S’ć bezzwło­
cznie po kursie dziennym bez doliczenia prowizu. 1495 12 3 -0

we Lw ow ie, P lac Marjacki liczba 10.

Ważne dla bud j  niczych
i przedsiębiorców budowli.

W Pustom ytach, tuż przy 
samej stacji kolei Albrechta, 
sprzedaje się  po bardzo niskich 
cenach k a m ie ń  b u d o v 1 n  . 
twardy piaskow iec, przydatny  
pod fundam enta, na coJtoły itp.

Bliższych szczegółów zasięgnąć 
można u portjera w hotelu 1 anga 
we Lwowie, albo u właściciela w 
Pustomytach. 16,9 4—6

we Lwowie, pny miej' Słowackiego 1. 2.

C e n y  k ą p i e l i  x
Wanna porcelanowa z tuszem i bielizną 1 złr. — et.

„ marmurowa „ „ — n 90 „
„ cynkowa „ B — m 55 .
„ metalowa , „ — złr. 40 ct.

O twarta od  6 . rano do  lO. w ieertr .
Kąpiele Jodowe, żelazne, siarczane, mydlane, radziez k y d r o i  
p a t y e n c  sporządza się na żądanie. Również dostarcza się 

■ ą p f o l  d o  d * M H . ' l 6r 0 8 8 -0

Do abonamentu ca 10 kąpieli dodaje się dwa bilety woltę.

IXX X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X |

rH juschenthsih! a Ekstrakt mięsny
|  z MóntfiV:d80 w południowej Ameryce
I premiowany pi i wszemi nagrodami.
■ Doskonały jak żaden inny. Frawdziwy wedlng Lieb ga.
I  Doittaó go moŻDB w h a n d la ch  d d lik a te tó w , tow arów  a p te k a r .k io h ,
I  i korzennych , w ap te k so h  itp . ^344

■ Główuy sk ład  u O . T \ U  l a ć  le r a  we Lwowie 
!X X X X X X X X X X X >  X X X X X X X X X X X X X X X X X X X I



DZIENNIK POLSKI.

Poleca znany z taniości  t  doborowego towaru
M A G A 2 T N  D A M S K I

K a m i l a  S t r z y ż o w s k i e g o
j r e  L w o w ie ,  u l f c u  H i  U t k a  1 .  4 .

1419 22—? 2

P A R A S O L K I  le tn ie
od zlr. f '20 do >Ir. 10 .

■  A eazo zo o tro n y  jetl j e b n ą  1 w ełni* 
n e  od  1 r i r .  30 ont. de

S e i u t j  f r a n c a n k i e .
K alosze rosy jsk ie , 
parkow e.

do  18 r ir .  
Plauzoze g u ta

Pióra do kapeluszy strusie
1 f o n t & e t y o B n e .

I T  Ł ask aw e san

f l O B S E l l  P I R Y 8 R I E
1 r i r .  3C ont. do  5 r i r .

oc

r z e b i n i c  za w łosy i  do  o z js a n .i,  
«  szy lu k reto w e , rion iow s, baw ole, 

r jg o w e , k a a tsc h  
rz a d k ie  1 gęste.

linkowe i  m rta lnw *

do  ok ien .

S zczo tk i d»  w łosów  i  < le suk ień  
_ o m te i zk i do  zębów  i do  pazno 

kc i, sk robaozki do  języków , p iln i 
czk i do  paznokci.___________________

B iżu te rię  ft»  icn / ą  i szy ld k re tn , 
■ ośoi słon iow ej, s ta d  oksydow a 

n e j, tu lm i z ło ta , eu-ja ia  i t r

a r  su tk i b rlo w e  w łóczkow e kan>~ 
* *  zeik i z rękaw am i, k a f ta n ik i i k a ­

lesony  try k o to w e  i flanelow e d a m ­
sk ie  i  m ęsk ie .

Ł l ib e ry jn e  g u z ik i, g a lo n y , ręka* i 
o sk i, p a p ie rk i frL nourk ie  do  ro ­

b ien ia  jy g ar, k a r ty  p referanaow e.

W a< h la rz e  balow e szy ldkretow e, 
r io n io w r, m ite z ja ln e  i dre-

~ n ia :ie  w n a >  łyk  .,m w yborze 
S trz a łk i do  kapeluszy .

T E B ask i ^A N G O T* z p ió i,  d rn o ik n  
p  ple .,ioi.e, ruotalow  3, c a i e ’ ja ln e  

i skórkow e. Oz.’o by do  kapeluszy.

it jsc o w e  la m ó w le n la  w y k o n u ją  afę J* t  n a jsp ieszn ie j 1 J a k  n s ja k u ra tn le j.  - ą i

Wa ż n e  dla szntaiącjcli n i m M
n a iw lo k rn  powletrin>

Pomieszkanie na piętrze, złolone z 4ch j  
pokoi, kuchni, strychu, piwnicy, wraz ze 
sta j-A  i wozownią, z balkonem, z którego 
widok na Wysoki Zamek i kopiec, tu l  na- j 
przeciw magazynów dworca koJe. przy ul 
Podzamcze 1. 9 , jest za um iarkow arą cenę 
zaraz do na ęcia. Bl.isza wiadomość tamte 
lub w  ekspedycji „Dz. Pc 1. “ 1698 1-4 |

O s o b a
młoda jeszcze, mająca rocznego do­
chodu 500 guldenów, życzy sobie 
wyjść za pensjonowanego urzędnika 
lub oficera. Bliższe szczegóły L. R.

R. poste restante Rożniatów.

I H O Ł Ł 1  p r o s z k i  s e i d l i c k f t e .

Tylko prawdziwe,

C e n a  o p i e e r ę t o w a n e g o

jeże li r* każdej e ty k iec ie  p u d e łk a  w jd rn k o s ą i .y  
je s t  -,rzv>ł i  m o ja  firm a.

Od t o  la t  zawsze z najlepszym  sk u tk iem  uży- 
w *ne n a  w szelk iego  ro d z a ju  c h t . i  o b j  K O ł ą t i b a  
i przeciw n k h n l ę t e m n  t r a w i e n i u  (b rak  
a p e ty tu , z a tw ard zen ie  i t. p .) p rzec iw  L - ó i i g l -  
a t i u m  k r w i  i  c i e r p i e n i o m  h u m e i  o i d a l -  
I j m .  Szczególn ie  zalecone oaobom  z a tru d n io n y m  
przy ro jęc  a  cedząC em .
Fałszywa wyroby będą sądownie ścigam*, 

o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1  r i r .

Mleczarnią M arli S to iiw o i
I w ogrodzie i w nowo urządzonym 
J lokalu Wgo E. Brenera (wchćd 

i ulicy Brygickiej, jalroteż z Ea 
źmierzowsLiej)

przfpnuie zamówienia na

Nsbiat f wiftt doso v̂
w n a j l e p s z e j  j a k o ś c i  z a  b a r d z t  
u m ^ a r k o f  auą c e n ę  i p o l e c a  s i ę  ł a  
s k a w y m  f c r g ^ d o m ,.  1679 2— ?

B u d .  S a c k  a
patent. 3. i 4. skibowe pługi

ma na sprzedaż i dostarcza 
gotowe jen. ajent

Juljusz Garów w Pradze.

J s k o  w c i e r a n i e  do  sk u teczn eg o  o p s try w sn ia  gośćce, re u m a ty zm u , w szelk iego  ro d za ju  bo’ >w członków  
i p a ra liż o w a ć , bólów  głow y, uszów  i zębów  ; jak o  k o m p r e s y  we w szelk ich  skal r ż e n ia c h  i r a n tc h  zap siem ao h  
i  -rrzodach . W e w n ę t r z n i e  i  w odą  zm ięszana  w n a g łe j słabości, w ym iotach , k o lk ac h  i ro zw o ln ien iu . F la r -k a  
z d o k ład n em  opisem  80 ot.
g p -  T y l k o  p r a w d *  i w a ,  je ż . 1. i s ż d a  flaszka ra o p a trso n a  j  i t  w p o d p i s  I  m a k  o c h r o n n y  M o ll* * .

N O W Y  W Y N A L A Z E K

PARF,e I X 0 R  A  BREOSIK
P A A F U lf lS R IA  K O R A  B R E O N IK

E D . P i N A D D
Mydło............................i  i n C P I
Tikmoityi dla chustek, k l 'I X « P ł
Woda toaletowa k H X
Pomada . i , . . , . , , , . , . ,  a 1X1*
Olejek............................ i  1 IX
Puder ryżowy.............. k l 'I X O U
Koametyk..................... i  KWORA
97, Bonleytrd de Strasboirg, 97,

O L E J  T R A N O W Y  M .  K R O H N  &  C o m p .
w B e r g e n  (w N orw egji).

Z e w szystk ich  w h a n d lu  z n a jd trący o h  się ra tu n k ó w  jed y n ie  odpow iw lu i do  lec tu ic ze g o  uży tku . 
C e n a  f l a s z k i  w / a s  i  p r z e p i a e m  o t y c i a  1  z ł r .  w .  a .

Trawa Miodowa
holcas lanatus na grunta suche i wil 
gotne zupełne wyjałowione i liche, 
na pastwi s a jedyna roślina, bo zdi 
ptanie znosi, raz zasiana trwa lal 
kilka. Je d en  korzec  wraz z workien 
i dostawą do kolei w Bochni 4  s ir  
50 ct., przy odbiorcę naraz 10  korc> 
dedaje się jeden korzec bezpłatnie 

Zamówień".’, uprasza się adresować 
do Składu Nasion J . Bulsiew łcz, 
W B o c h n i .  1543 13—22

K A B O L  B A Ł Ł A B i N  $
w e  L w o w i e ,  u L  H a l i c k a  N r .  2 9 6

poleca 1'90 1 - 0

W O D Y  l l l M K A i A i ;
M

I

Do^tsó m ożna we L w ow ie ; w ap te ­
k ach , w sk ład ach  p e rfu m  i  u  fryzjerów .

O s o b a
wszechstronnie wykształcona,

m ająca  k i lk u le tn ią  p ra k ty k ę  w zaw odz:e 
n au czycie lsk i® , p» szn k u je  p o rad y  nau- 
czycit-lki lub  to w arjjB zk i d o ro sły ch  
p in ie n tk .  — A d re s :  A +  H .  w A dm .- 
n i i t r i c j i  „D zień . P o lik .*  1J96 1—1

Dr. s t e l i  F P ijE w lc z
1686 l e k a r s  z d r o jo w y ,  i _ 4

ordynować będzie jak lat po­
przednich w Cl* p l l c a e b  
T r e n f s y j s k k h  (Trencsin 
Teplitz na ^ęgrzeoh). — Bro­
szur: k nabyć można w księgarni 
Milikow s k l e p  we Lwowie.

Główny Bklad wyByłek u A. Moll, o. k. doBfiawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlanben.
Uprasza się P, T. publiczność, wyraźn i tą/dać preparatów MOLLA i li tylko te przyjmywać, 

które oparzone są moją marką orhrot.ną i podpisem. 1525 15—53
S k ł a d y  w e  L w o w i e  • J .  B eiser s.pt., Józ . H anke, F . W. K ró likow ski, Zyg. R u o k c r ai t ., S t. M ark ie ­

wicz, W . M irzza łk iew lcz ; w B iarej A tte i m *rt, s p id k . ,  E r ic h  K«’e r a p t . ; n B rodam i: M. K a lu k a  i E . L iszk a  
a p t . , w B u c z a c z u : L . N e u m s ic  ; w C zern ic  wcach : Ig c s^ y  S cb u irch , O. A lth  ap t., J  G o lic to w sk i a p t . ;  w D ro- 
h o b y c z n : D obrcy n ieck i a p t . ; w G lin ia n a ch : A. H ełm  apt.^ w G u ra h a m o ra : A, B o tezat ap t., w  H aliczu : A. G o tt- 
sonni r  a p t . ;  w H nsia ty& ie: vV Cze flri *pt ; w J a ro s ła w iu :  Jó z . R rh m a  a p t . ;  J._ W isłocki a p t . ;  r K rak  w ie :
F, Kobie^ajaki ap t., W . R edyk  apt_, M. Jaw o rn ick i, li Wisi iew nki a p t.;  w  T ćm snow ie : A. M uller ap t.; w M ie lcu : 
A. Paw likow sk i a p t . ; w N '-wyra Są< sn : R. J a iu b o ^ s k i  a p t. ; w N ow ym  T i r g n :  K. L a u r ;  w Podw ołoczyskscn
G. M o ra w e tz ; w P rzem y ślu  F  y - h . i k ,  P  fa jd e c z k s ; w B zeszow ie: J .  S c h a ittg r  A  Com p ; w S m b o rze  J  
A le k s ’ iwicz s r t . ; w S try ju :  J . Z g órsk i *>pt.; w  Szczapow y R a p p a p o r t ; w T a rn o p c lu  : E  . r a n t / ,  H. l  a h an e , 
■pt., F . ja m  ‘cgK-wicz ap t., A . M oraw eU  sp a  i k . ; w T arn o w ie  : W . T . A W le lo g o rik i, W . M uldni r 4  C om p., 
F .  L eszczy ń sk i; .  W adow ioaoh : Ig . B io s ig ;  w Z b a ra ż u : N . S u sae rm an u ; w Z y d aozow ie: d a rd asa  ap t ;
w B rzeżan ach : J .  H a n sb e rg a  ap t.

P e r F s  K a r p a t  a d  e j o n l s f e o

H l e e z a r n i ę
otworzyło T o w a r a j a t w a  | p « .  
ś j w c a e  z duiem 19. kwietnia br 

przy ulicy Kościelnej I. 8.
Z f o l w a r k u  L e s l e a l c e  otrzy­

muje trzy razy dziennie śaieże nie- 
zbierane mleko, tudzież śmietankę 
śmietanę, mleko kwaśne i świeży 
wszekrego rodzaju nabiał, po cenach 
niższych. 1695 1 - 8

Wyrąb mięsa
Towarzystwa Spożywczego

przy ulicy Kościelnej 1. 8 
przy ulicy Wekslartkiej 1 4 

Pomimo podrożenia ceny wołów
T o w arzy stw o  sp raefla je  m iaso  r "  tyob 

■••nych o e n ao h :
P ie o ie ń , roibratel . . . p ó ł k i l.  18 ot

Biarozan e

TRENCSIN-TEPLITZ,
w  g ó r n y c h  W ę g r z e c h ,  

s ta c ja  kole.o  a  T r e n c s i n  
(W M g ih a lb a 1 nj. 

B esp o śred n ia  k om r u ik se ja  z VI i .  d n  em 
i B u Jap e iE U m  codzienn ie .

T e m p e ra tu ra  ź ró d ła  d  ch o d zi 3 E 4  
<t o m  n sjs  lu ie .sze  w m cn a rch ji. O kom - 
fo -t, d o b ią  i  ta n ią  k n o h c ię  i s a b a a y  je i 
n ieu s ta n n e  s ta ra n ie . K ąp ie le  )  o tw arte  

p rzez  ca łe  ro k .
L e k a r z e  k ą p ie l o w i :  D r .  V e n tu r a ,  D r .  

N a g e l  i D r .  F i l ip k i e w ic z .

In fe rm tc y j udz ie  i i p ro g ram y  illu  
s tro w au  > r c -z j  a  n»  ż ąd a n ie  z w szelką
g t to * o śc ią  g rz tis  książęcy. 1591 / —10

Z a t i ą d  k ą p i e l o w y .

K r a w i e c  m ę z it i
*do’ny, któryby się w Wyżniey 
ntd Czeremoszem osiedlić zechciał, 
miałby barazo wiele czynności, z 
powoda zupełnego braku tako 
Tegoż, gdyż najzręczniejszy w ła- 
śme nm&rł. 1:57 3 —v
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27
w ;23 , 
9> s 83 :

wła

K rzyżów ka
U s z t j k ...................................
P i e a ó w k a ........................ .....
Szponder, poprseuka eto.
P o l ę d w i c a .............................

P i e c z y w o ,
T o w a r z y s t w o  B p  o z y  w  e s c  _ .. 

u n j  p ie k a rn i 1 we w łasn y o h  s a le p a jh  
p rzy  piaoa D s n a lk a i i i t i a  I. I 
p n y  żlioy K aśiielreJ | .  8 
przy  ulioy firAdeokieJ r 71 

sp rz ed a je  z o p ustem  20#/a, sa s  p rzy  n l 
Maj ero T sk .ej 1 ,7  i u  w s ty l tk ib h  p-»w ie 
g r a s i c  ró w  n a  poprzód  zak u p io n y ch  kw i­
tk a c h  w b iu rze  T o w arzy stw a  z onu 
ztsm 10 °|0.

W  k i.p le  Tow arzystw  1 8 po
ż y w c z e g o  a la  m g  iy członków  zprze- 
d j je  t ię  po  cenach  niższych w s z e lk ie g o  
r o d z a j u  ś w ie ż e  w o d y  m in e r  J n t ,

Ł a ń c u s z k i

d o  z e g a r k ó w
z Christoru, me podobno do 
odróżnienia od prawdziwego 
złota z 5-Ietnią pisemną gwa­
rancją, iż nie poczernieją, f* 8 0 -  
nu pan .er20 wego męzkie sztu­
ka złr. 3 , damskie z eleganckim 
kutasikiem w najmodniejszycb 
fasonach, sztuka 4 złr., tudzież 
fasonu *aicowatego, plate­
rowane zlotem 14 karatowem

sztuka złr. 4. 5, 6 i 7. 
Praga, Zsrisgusfl 179/1. I. piątro

NB.

E M w T r M
r o z e y ła  p o c z t ą  z  o c le n ie m  L f r  n k o  
w s z e lk ie  k o s z t a  ca  pobran iem -.

K A Y t l j
w pai ik a c h  po 4*/4 k ilo  n  t to  w agi. 

C a b a ,  w ie lko  z ia rn is ta , n a tu ra ln a  zie
n  l< -_ a .............................1 k ilo  z łr . 1-74
P e r ł o w a - y i a n i l l a ,  b a r d u  a ro m aty -

c z n a .............................1 k il j  s ł r .  1-68
J a m a i o a ,  ozysta i s iln a  ,  „ I mł

Z w racam  n a  to  n w aąę , że 
m oja p o sy łk i t ą  o c lo n e ,  p ia *  
a i t t  gdy  p rz y  tam o w iern ao h  
z H » u u u tg s  od b io rca  j J  ka i 
dej p a iz k i  6 k ilo g ram o w ej m u s 
te ra s  i ł r .  2-40 c ła  oplaiaA .

W i  t a  s t o ł o w e
najw y b o rm ejsse , c ja r n  •, p e ła e  b u k ie tu , 
bardzo  td ro w e , w y 'w a -  .a jące  z d ru n ą  
krew , p o d  g w a ran c ją  p ra a d a iw ie  na  

tjr& ln e  v in a :  
l a t r y j e k i e ,  1 b a ry łk a  nu p r ó lę  o 4

l u r a c n ....................................z łr 2 50
T e r r a n o ,  1 b a ry łk a  n t  p ró b ę  u 4.

h t r a c n ................................... r i r .  2 84
K o l e j ą  ż e l a z n ą  w Le zu ik ach  

i kn tyuh  a  tw a rd e g o  d rzew a  po  60 
litró w , i  c łem , beczu łką  i i r a c m e m : 

l a t r y j e k i e  p i  60 e t. za  litr .  
T e r r a n o  po 46 ot. za  l i t r .

4 U t i  s t o ł o w a
N łe e ja k a  pod  g< ir .u c ją  i . .y , ta ,  nie- 
m ię , ana, t ł j d a a  ol sra ja k  w .u d o m . 
n a jie ^ s ia  i na w ybw rm ej; z i o l iw a  d o  

s a ł a t  1691 l  - e  
1 ta r y łk a  n a  p ró b ę  4 l i t ry  u a w ie rs ją o a  

z7r 4 (j0.
1 paczka  za  i  ilaszkam i p o  */, L tra  

,  z łr , 3 60.

Świeże Jarzyny.
Rozsyłka ukmiatniu do d. 10 maja. 
S z p a r a g i ,  b a łe , g r  ibe, g o ry o k ie  po 

złr. 3-90 p - . 6 a ń o g r . koszyk. 
K a r e z e c b y ,  m łode , u sjw y b  •rniejsz<i 

po  z łr . 8 ‘20 p r .  5 kilogc. koszyk . 
G r o c h  w p e łn y c h  strą ca k ao h  p j  r i r .  

2 60 p r. 6 k ilo g r. koszyk.

• d  d .  10 . mą|a p  »« iąw ssy
ii 60 ct. ua iflsn  taniej.

T m  za 2  zlr. w a.

jako zadatek 
sprzedaję

M y  DtbirOY D
( B ezugscheine) 

Mercura we Wiedniu
na

L tisy  L u b la ń sk ie
( L a i b a c h ) .

S p ła ta  re b tty  po 2 z łr . 
w 12 ra ta c h .

Losy te za zapłatę 
w gotówce po kursie 

wiedeńskim.

Główna wj grana ś.łf, 3 0 .0 0 0  w. a.
Najmniejsza wygrana złr. JiU w. a.

Kupujący grywa już po złożeniu pierw­
szej raty w kwicie złr. 2  na wszyut k ie

; i»

wygrane sam. 1678 i - o

August Schellenberg
X  e  L w o w i e ,  

dom bankowy i kantor wymLny.
D p r ie d a j e  1 k a p u j e  w m l k i e  

o b l lg i  p s  Ant w o w e , l i s t y  s a ita *  
w n e , a k c j e  1 K e n t t y ,  p o  e e n a c k  
u t j a d i i a r k e w a ż ś s y e h

Polecenia z prowineji wykonują się na- 
tyeŁnuast i bez doliczenia prow ji

Z ł  c e m a  d o  s r  k o p n a  i  s p i i e -  
i a ź j  p a p * e r O  «  w a r t o 'n i > w  j e b  n a  g i e ł ­

d z i e  w i e d e ń s k i e j  w y k o n a j ą  s i ę  p o d  
i » J k o r z ) » t a l e J e s y i n l  w a r a / k a m i

H a s t  a m l t t f  i m n \ M  In ucti t f r a c D i .
IW i  e n ,  I . J  M a x a i u i l i 4 w s t r « a f l ( i  N p .  3.

Główna 
w y g r a n a  e w . 

10 0 .0 0 0  
n a  a r k

Oznajmienie
M w c m ę i c i a

Wygrane
g w a r a n t u j e

P a ń s t w o

Zaprouenlo do ndałałn
w szansach w ydania

v wielkie: przez państwo Hamburg gwarantowanej loterji pieniężnej
w  k. rej

8  m i l i o n ó  w  9 4 0 . 2 7 5  M a r k
■ pew n ością  w ygrane byń ia u n ą .

W y g ran e  te j koraystnej lo te rji p ien iężn e j, k tó ra  w ed łu g  p lan u  ty lk o  93.500 
losów  zaw ie ra , są  na - ępująoo, m ian o w ic ie :

H sJ * r y iiu  w ygrana w w o r i  e r .  4 0 0 .0 0 0  M ark.
P rem ia  

T w ygrana  na  
1 w y grana  na  
1 w ybrana na
1 w] , t s i  e  na
2 w y g ran e  po
3 sryg rane  po
4 wy rrane po 
2 w y g ran e  po 
2 w y g ran a  po  
1 w y g ran a  na

24 w y g ran e  po 
8 w y g ran e  po
8 wysrane no

260.000 m ark
150.000
100.000 
60000
50.000 
40 000
30.000 
25-000
20.000 
16.000 
12.000 
1O.00U
8.000 
fl.OCO

64 w y g ran e  po 
6 w ygranych  po 

K 8  w ygranych po 
264 w y g ranych  po 

10 w ygranych  po 
i w y grane  po 

680 w ygranyun  po

(.0 0 0  m ark 
4 000 ,
8000 .  
2.000 ,  
1.600 ,  
1200 ,
1 000 , 

500 .
300 ,
26> .  
200 , 
150 .
146

1073 w ygranych  po  
101 w y g ran y ch  po 
25 w ygranych  po 
85 w ygranych  po 

100 e /g r a n y c h  pc 
27069 w ^granych p n

.  r _ _ _ itd . i td  ogółen ; 47 60J w y g r.
te  w ygr an ' p rcyohodsą  w  k ilk u  m iss ą ia c b  w 7. o d d sia iau h  do stanow czego

i jz itrzy g n iąu ia
Piu*ws’Zf c i ą g n i e n i e  Jest ureędow nie  u stan o w io n e, i k o sz tn je  na t o : 

C ały l o r  o r y g i n a ł u ,  ty lko F z\ ot.
P i l  i o s a  o r y g i n a l n e g o  t y l k o  1 * ł r .  7 5  e h  
Ć w i e r ć  l o s u  o r y g i n a ł :  e g o  t y l k o  8 8  t t  

T e  p rsez  pań stw o  g w aran to w an e  u  sy o ry g in .tln e , (żadne  zak asan e  pro- 
meny) rozseła ją  się  za frM ikow aną p rzesy łk ą  go to w k i do n ą jd a lscy ah  oko. -

K ażdy  u dzia ł b iorący d o sta je  r  sr-tjz z o ry g ira lry m  losem  tak że  h e rb ę j 
p ań stw a  opatreony  p lan  g ry  ry g in a ln y  g ra tis , a  po k a id o ra zo w em  o ią g m e n a ,  
n a ty ch m iast u rzędow ą lir ię  « ą g n  <£ bez  zaw ezw ania .

W yp ła t • i  rokso lka pieniędzy w yg ran ych  m/ępuje 
p rzezem n ie  w p ro st in tc re*aa tom  r a ty  c h w a s t  i pod  n a jw iększą  d y sk rec ją

g W *  K ażde  zam ów ien ie  m n ‘.„» po jedynczo za pcm oc^ p rzek azu  pooeto - 
w ego u sk n tęoznić, albo  za pom ooą rak o m en d o w an eg  l i s tu

U prasza  s ię  a  z lecen iam i ze  w zg lęd a  m  b lizk ie  c ią g u  u
o d aw zó  się

d o  a l  jus A s m  M l.  m a s j / s  " !» •  r p .
a aau fan iam  do  1668 2—5

S a m u e l a  M i e c k t c h e r  t e n r  ,
B an k ie ra  i  t e n to m  w ekslow ego w H a m b u r g a .

używ a się  z n ie- 
w cdoym  s l u ł k ie t  
p rzec iw  k a s z lo m  

   T . v -  _  n e rw o w y m .,  k a ­
t a r o m ,  k o k l u c z o w i ,  b e z s e n n o ś c i  I 
wrs z e lh in r  c ie r p ie n io m  p ie r s io w y m .

Z a d a r a ’n ia  eka> zy i cho rych . £ y  
żeozka od kawy w y s ta rcza . V, P a iy*u  
u lica V iv ienne, 86, w ap tece  Dr. C hahl ; 
w e I  wowi w a p te k ac h  pp . K rzyżanów  
sk ipgo  o buk B ry g id ek  i Z. R uo e ra  i
M  lasch s , w D rohobycza  w ap t. S Do-
b rz y n ie c k ie g r , w C zern iow cach  w *pf. 
J .  G o liohow skiegc. 15C5 t 8 - 0

po leca  sw oje  cen n e

przetwery lecznicze dopicia I kąpieli
i j r ty jm u je  zam ów ien ia  n a  takow e.

W o d a  g o r z k a  n a t u r a l n a  
■ * d e » J - *  „ B e i  i f a e e g e 11 w mcłyc'. 
d a . k«cb sprawił* już  ohfire w y p ró żn ien ir 
bez oolu i upi śled zen ia  tra w ie n ia  i r,a 
1-ca m y w sku tek  teg o  do  c łi.ż iz  g. 
u iyo ia .

Do
W ielm ożnego  P a n a  B o w i f a e o g o  8t* l<  
l e r a ,  w łaśc ic ie la  zak ł' d n  lecznicz>go 

w M rrzy e ie . 
M am  za&zc-y' z*w i«dem ić W go Pan» , 

że w oda g o rżk a  i sól p o t to J z ą o e  ze źró- 
d ł  m< rsz j ń sk ie g 1, zosta ły  z debry®  
sk u tk iem  w ypróbow ane w naszym  szp ita lu .

W l  ’le  sprawozdRD p rj m arja ló w , uzr a- 
u ą  zo sta ła  ich  sk u te c  nośO ] e "  n 11 zybks 
ia r o  ś ro d k a  ozyszr ząnego, i okazały  si< 
o d p ew iedn iem i d a  u ży tk u  w ty ch  zbo tze- 
niaoh czynnościow ych  trzew ó w  brzusznych  
w k tó ry  oh są  w rkaLane w<-dy go rżk ie .

N s p o d staw ie  <ej d o ś* ia d c jo n e j ik n -  
teczności, (o s ta ło  zap row adzona  w na  zy® 
sz p ita la , pow szechno nżycie wód g o r łk i  -ł
i so li m orszyńsk ich , w m ie jsce  d o iąd  uży­
w anych innych w ód g o rżk ieb .
P y r c f r . r  szp ita li, pow szechnego krajów .

Lw ów , -inifc 10. lu te g o  1882.
)k .  Glotoacki. 

NAI g ó r s k a  zc zd ro -n  Bonifacego* 
w Mo-i r.yn e, ja k  też  i ta m te  s -ą  w odę 
M ineralny  , B onifacego* użym ai n izp .- 
'a ln  pow szechnym  w C zern ioW 'arb  p rzez  
cza» d łn ż -ry  i doi zeć łam  do p r?ekonani* . 
że ta k  w oda ja k  i sól w odpow iednich
ii w kach b i-a w ia  t bfite  wyr ró żn ien ia  be? 

bo ln  i opi s a d z e n ia  traw ie n ia ; w sku tek  
czego tale sól ja k o te i  i w odę każdem u 
jako ś i  d ek  p rz e c z y  zczający i do  d łu ż ­
szego n iy c ia  zdo lny  sum ienn ie  polocić 
m ogę.

C zem iow ce, 17. lu te g o  1882.
Br, B. Wolan,

c. k. ra d ca  sa n ita rn y  p rym arjusz , 
do cen t u n iw ersy teck i.

NA ł g o r s e  t* ro d z im a  ze zdro jr 
„Bor lfacego* lo g o w an a , p od kc-rtro tą  ko 
ni ji T. w srzy sl lek a rzy  gali- yi-.kjcl 

t  k. p ro feso ra  cl en j i  J r i  F a d z u ze w  
k ieg o  na  sposób o i k a rlsb ad zk ie j.

N a zasau.iie  io ś w  afiozeaia, zrobio- 
uego ta k  w k lin ioe  m o je j , jak o też  w 
p rak ty ce  p ry w a tn e j, uw aża a użycie sol 
m orszyńsk iej ze zd ro ju  „Bonifaorp n,* 
jako ś ro d k a  bez bó lu  i o słsb ien ia  lek k  
ozyi oząoego za  n a d e r  ik n te o rn e . Z t  gc 
e< wedn p n - n i  s i .j  podaw ani(e te j soli v  
fierp ier j to h  kobiecyoh z • atk an .em  po 
ąozonyoh n z d  sól K a rlib a d ik f l, g ian  

bersk^ , o raz  w ody g o rzk ie  i m o$ę j ą  sn- 
n ien m a polecić, w  m iejsoe w yn isn io rych  
*• o Ików  1. czniozyoh, i  d o d a tk iem , i  oc. 
do d z ia łan ia  i s. i k n  takow  > p r r e w y is z i .

Lw ów  d. 17. l i s t  p a d a  1881
Frof. Dr. Adom Ceyieunct

o. k . rad o a  zdrow ia.
E o g  b i r o w o - s s l a i  k o  w y  s  

i d r e j a  „ H a g d a i ^ a y , * *  tak ie j ■ m e :  
i.ebr- oi ja k  k re jc n ao h g k i i  ha lsk i.

K o g  b o r o w i n o w a  -  a n l o n n o -  
« ry , po ra z  p ie rw szy  do u ż y tk u  l i t e r -  
k iego  w ytw orzony , a  po siad a jący  p rzy  
n iem e j stosunkow o ilo io i so li kuohennej 
brom n, m e le  kw asu  n ró w k o w eg o  u  że- 

aca , pow yższe Łncri s a  n a  sk ład z ie  we 
W ied n iu  u  p. D r. J. N  v c n  H eln rioha  
«łaśi i  i  da Kó c.isches-B ad, zaś głów ny 
sk ład  d la  A u s trji  u p  D r T  e lls  o. k. 
liw -iA u ta  n ad w o rn eg o  w ó i  m in era ln y ch  
nm  lilanen  Ig e l I. ( .

N a  sk ła d ac h  w K rak o w ie  n  pan a  J  
T e n tz la  (u p o w ain io n a  F ili*  I  ir in e -  
-alnyc h a a tu ra ln y o h  G alioyjskioh i Gra 
t^ch ), T arn ó w  J  ^ e id  — Rzeszów h an d e  

i i h a i t t e r  i « ół., P r  em yśl H . Tarozyń- 
ekiego, we Lw ow ie w sp iek ao h  pp . E , Mi- 
colaaon t .  J .  B eizera , J  P iep esa , G . K rty  
anow skicgo , Z . B u ck era , w h a n d ln  p. 

K a ro L ' K l:m ow iar.a, u  ap t. p. M. K a r­
czew skiego i p. W ik to ra  G o ldbaum ś s / ł a d  
wód m iner& lnycb. W K ołom yi u  a p t.  p. 
Sidorow iozą. W  L zerniow oaon 7 L*ndfn 

Ig n . Scb -.ircha W P ta r is ła  -ow jc 
J .  M t u r j .  W  S try ju  u  p  Jn l .  Z a 

•orskiego, n  ap t. p. G&rt e t  W Tassa, h  
ap t. pp . A s o n isg  I  rd-* A. Bh- 

w ita , U ndolfa  P e t e l e u a ,  F ra ro ia z ? a  
•ionga. W  R om an w a p t. p . M aks. F ru n -  
kla. W  B akan  w h a n d ln  p. J .  J u - in a  
W B otuszanaoh  w  h a n d lu  p . M . 8 p ilL  i *, 
W  Suozawic u  ap t. p . E d  L iszka i .lu- 
iusza  Fi*-berta. 1586 13—0

ze  zd rojow ib k  n a tn r e ln ^ c h
tegorocznego napełnienia bak krajowe, jakoteż zagra- y j  

niczne, po najprzystępniejszych cenach. &
& Łaskawe zamówienia uskuteczniam bezzwłocznie.

p 
a_p.

NA ŁYSINY
rimiem e i lupie#

okazuje się według uaicht:3z^yt-h zaświadczeń i p .- 
dziękowan jedynie

2 ^  O l e j  t a  n n  i n o  w y
D r .  M O P A ? A ,

W ielorakie lekarstwa nie mogły mi pomódz na wypadanie włosów, aż ea poisdą 
mojego lekarza spróbowałem tarninowego cleju Dra M onsa, który w  krótLim czasie 
usunął tle. Stosownie tedy do zaiługi cddaję niniejszom publiczną po. hwałę temu prepa­
ratowi, a jego wynalazcy najgo ętsze podziękc wanie.

Praga, 10. lutego 1877. K lllg k y .
Panie aptekarzu Józefie FOrat w Pradze ł

Z rad >sdą mogą pana zawiadomić, łe  olej tanninowy dr. Mor: ea, laatanowfiemi 
całkiem wypadanie włosów, które już pries dwa łata trwało. Spodziewam i>e i i  ; o- 
mooą tego środka dostać snowu poprzedni m /j piękny sarost.

Marienbad 18. sierpnia 1879. ł H ń l ^ a  V. Z a r e m b A .
Wielmożny Panie 1

Nie jeatto nio przyjemnego, jeżeli ale w  tnydsiesty®  roku iyoia ma tyaine. Gdy­
bym nie używał był olejn tanninowego dr. Moraaa, to byłbym daiś już m lodjm  atareem. 
Środek ten dokasał u  mnie oudów, co takie waiysoy potwierdzą, którzy mnie mają. 
Proszą mi tedy ł t. A  Wddącsny

Bukowa 3. atyosnii i 38o. J a r t s ł a w  D r t l k o l ,  rządca dóbr.
■TT* Sprzedaje aią we fluskaoh po f t  i 1  i ł r .  we Lwowie u S y g w a n l f l  

B n e k e r s ,  aptekarza pod „Srebrnym Orłem . ulica Krakowi ka, a w C iem ^ jraa -h  u 
J. Goliohowttuego, aptekarza Ppod Opatrznością." 1570 5—0

S zy b k a  i  p ew n a  p om oc n a  c ie r p ie n ia  io -  
ląd  ko  w e i  ie li  sk u tk i.

U  t r z y m a n i e  z d r o w i a
p o leg a  jed y n ie  n a  u trzy m an iu  i p o d trzy m y w an iu  dob reg o  traw ie n ia , albow iem  
j e t t  in o  g łów nym  w a rn u k iem  zd ro w ia , tu d zież  fizyozuego i n o ra ln eg o  p o ­
w o d zen ia . N a jlep szy m  śro d k iem  dom ow yiu do  r e g u k w a c ia  s traw n o śc i i do 
w y tw arzan ia  dob reg o  k rw i, a  zarazem  do  w y d zielan ia  zep su ty ch  lu b  ska’ ć3 

nych o zą tteL  k rw i, je s t  z n a n j od  w ie lu  la t  i  ogó ln ie  u znany

Dr. B osy
B a l s a m  ż y c i a .
T enże  będąn  sporządzonym  s ta ran n ie  z n a j l e p s z y  ‘h  i najsiln iejszych  

k At le c sn lc iy e li , sk u tk u je  d o skona le  aa w sz js tk ie  dolegliw ość? trą.  
w ien la . oaoblt » le  n a  b r » t  ap ety ta , o d b ija n ie  ale kw«gem . 
wmdeelh. w ym ioty, b o leśc i w k l i t k a c h ,  k a r c i  to łą d k s ,  
g i t  l U J u i i i I e  to tą d tta  potraw am i, sa m n len le , a d tr r sn le , 
krw i, h em oro id y , c ierp ien ia  K obiece, eh  roby je l i t ,  hłpo* 
eb on Jrję  f metonc-bolJe (w rk n te k  n iep raw id łow ej t t r a w n c ś c i) ; o ży w i, 
on c a łą  czynność T raw ienia, w y tw ar a zd ro w ą  i o y tą  k rew , a cborem  i c ia łn  
w raca  p o p rz ed n ią  s iłę  i ran w ie W  ikn tek  te j sw ojej znakom ite j dz ia ła lnośc i 
• ta ł  ste u n iezaw odnym  środ k iem  pop u larn ym  i « o n o v y ta , i zy­
sk a ł ogólne  rozpow szechn ien ie

1  f l a s s k »  BO e t .  P o d w ó j n a  f l a t i k a  1
T y siące  podziękow ań  L ży  do p rze jrzen ia . N a żądan ia  fran k o w an e  r o z ­

syła się za  p o b ra n ie m  pocztow em  w e w szystk ich  k ie ru n k ach .

Szanow ny P an ie  i
P o sp 'sszam  ośw iadczyć P a n u  szczerą  m oją  w d 'ię 'z u r ś ć .  M oja m tłżo n k a  

by ła  ku rczam i żo łądkow y® : ta k  d ręczona, że co 14 dn i, nar t  i częściej w 
ł>ii.Vu c iąg le  lażeó m iu  t ł a ,  a  l a k ia  często  i w d z ie ń  m dłości ą  n a g o d z i ły .  
W ątp iłem  ted y  już , czy zng tau ie  p rzy  życiu. Z a  d o ra d ą  p rzy j*  ie lsk ą  zam ó­
w iłem  iiBHzkę „D r. R osy ba lsam u  życia ." P o  k ilkudniow ym  używ aniu był sk u tek  
tego  balsam u p raw d ziw ie  cudow nym , a od  3 m iesięcy  ku rcz  lalą Ikc  wy ty lko  
n iek iedy  w lek k im  sto p n iu  się  p o jaw ił i to  bez zw yczajnych w ym iotów . M ogę 
w ięc b a lsam  żyoia pc d obn ie  c ie rp iący m  ja k  n a jlep ie j zalecić.

Z  szacunk iem  P .  Y y i id O c m i l ,  n t ły u i .z .
S tarcz  u  M or. T rz rb o w e j, 14. k w ie tn ia  1876.

« T  P r z e s t r o g n ! ! !  ^ f l
Aby zapobiedz n iem iłym  n iep o rozum ien iom , u p r a t .a m  P . T  p a ió w  o d ­

biorców , aby w . z ę d i t e  w y r a ś n i e  A i ą l a i l :
D r a  K o s y  B i i l s a m a  i y e i a

z  ai tek/ B. Fragnera w Pradze, a lbow iem  zro b iłem  spostrzeżeń lo , żo w ? ielu  
m iejscach , jeże li odb.orcy  n ie  d o m ag a ją  się  w y raźn ie  R  l i  i a m  U / .  i S o s y ,  
da ą  im  m ik s tu rę  jak ą k o lw iek  bez żadnej w artości.

Prawdziwym jeat JDrii R o s y
l i n  I m i a i i l

k tó reg o  dostać  m o żn i ty lk o  w g łów nym  sk ładzie  u  p ro d u c en ta

Aptek*, „zurn sohw arzen  ż d le r"  w P ra d z e  na  ru g a  Spo -nergci e  n r . 205 -  8, 
tu d z ież  w sk ła o ac h  pon iże j w y m ien ionych :

G a l ic ja  i L w ó w : / y g m  R uoker, ap t., J ,  B eiser, ap t., Q. B lu m ecfe ld , ap t., 
K . K rzy anow sk it ap t., J .  P iep es , ap t. K raków : J .  T rau czy ń sk i, ap t., A nt. D ylski, 
a p t., H . M arkiew ioz, a p t. ,  W . R edyk, a p t., A n t. S ied leck i, a p t., A. S to ck m ar, ap t. 
B o rsz c fó w : M. Niem -szewski, a p t.  B rz esk o - W . Jan o sz e* , a p t. D u lin a : H enr. 
W eiss, ap t, D ro h o b y cz t H. B lom enfbid . ap t. J a ro s ła w : J .  R ohm , ap t., L  
W isłock i, ap t. J a s ło :  B om . Palch , a p t. K a ń cz u g i R ud. H e g r ,  a p t.  K o ło m y ja : 
J .  S id o ro n : i  E d m . S ten ze l, » r‘ L ip n ik -B ia ła : A ng. Fucha , apt. Nowy 
S ącz : W  F il ip e k , K. Jak n b o w sk i, ap t. P rzem yśl: W ł. N ah lik , ap t. P rz e m y ­
ś la n y : E . B aran o w sk i, ap t. R y m an ó w : W . W ojtynkiew icz, -p t .  S am b o r: J .  A le

w l n e :  C cerm ow cie: J .  GelichBwskC a p t  S n c z aw a : M i-. K arczew sk i, a p t, — 
S z lą p l  * C ieszy n ; L eo p o ld  P e te r ,  .p t. B ie lsk o : J. A. S tau zo , Gn ;l J ih a n n y  
i G. Z ab y strzan . a p t. Pols. Os'- aw a : W ład y sł Graff. ap t. B rzeżany ; Ju l. 
H a t  b  rg , ap t. S a ła t :  W . B iliń sk i, a p t.  Eirodj Miel a ł  K ul« ' • ,ipt.

W szy stk ie  a p te k i w A n s trji , tn ć z ie i  w ięasza  ozęść handlów  knrzen- 
|  ten  bataam  n a  sk ła d z ie .nych , m ają 166l 6 15

T am że  sp rz ed ą je  s ię  tkkże

Prazka uniwersalna maść namowa,
p ew n y 1 dośw iadczony śro d e k  n a  w yleczenie  

w azelkleb zapal w d , ra n  1 wrzodów.
T akow ej używ a lię  r  pew nym  ik u tłd e m  n a  zapa len ia , z a trzy m a n ie  p o k arm n  

i s tw a rd n ięo ie  p ie rs i kobiecej p rzy  o d łączan iu  d r  c i ;  p rzy  ab^cesach. k rw a  
wyoh w rzodach , ropiącyoh się  prym oza >h, te rb n n k n ła o h  ; p rzy  w rzo d ach  pa- 
znogciowyc h , p r  “  t a a  zw anym  ro b ak 1 n a  pal .u  n  nogi ln b  i rą _ i;  na  za ­
tw ard z ia ło śc i, spu ch n ięc ia  i n ab rzm ie_ ia  g ru c z o łó w ; przy n a re ś la ch  tłu szczo ­
w ych i  m artw ej k o ś c i ; p rzy  nab rzm ien iu  reu m aty czn em  i gośócow em , n a  in ro -  
n irz n e  zap riem a  członków  n a  nodze, n a  ko lan ie , n a  ręce i n a  b io d rach  ; i 
z w ich n ięc ia ; n a  odleżyny n  chorych , La pocenie s ię  u o g  i n a g n io tk i ; 
p rzy  p o p ę k a J u  r ą k  i \iiz e jo w em  p o p ad an ia  się  sk ó ry ;  na  bąb le  od n k łn c ia  
o w a d o w ; n a  z a s ta ń  r ie  s tło czen ia  i ją trz ą c e  się  rany , n a  bo lączk i rakow e, 
o tw ie ran ie  s ię  n ó g ;  n a  zap a l n ie  o k u itn e j i  t .  d.

W uzelk 11 z ap a le r  ia, n ab rzm ien ia , zat w .rd z ia ło śc i, sp n c h n ifc ia . leczą  się  
w n ą jk ró tszy m  c zasie ; g d z ie  je d n a k  doszło  ju ż  do  rop ień ,* , ta m  w rzód  z a ­
sk lep ia  się  i  g o i w n a jk ró tszy m  o ias io  bea  Lolu.

W  p n u d m o h  p o  » 5  i  3 0  o t .
B a l s a m  na uszy.

N ajlepszy  i  w ielom a dośw iadczen iam i stw ierdzony  ja k o  na jp ew n ie jszy  
ś ro d e k  U  u leczen ie  tęp e g o  słu ch u  i  do  iz y * l t n , s  słu ch u  ca łk iem  u traco n eg - 

F l a e z K O n k a  1  z ł r .

Wyd&wo* i wdakter odporied îadny: Jóatf Lasko wuiokl Z D ru k a m i „p jtfann ika  fo lak ie g o ,*  pod iw a ą d e m  L eona Z nbalew ioaa.


